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DZIAŁ URZĘDOWY 


RGZKAZ KOMENDANTA GŁÓWNEGO 
Nr. 15/29 z dnia 15 kwietnia 1929 r. 


1. Mianowania, 


Na wniosek Kmdy Okręgu Brześć n/B. 
mianuje z dniem 15.IV, b. r.: 

Ob. Zygara Józefa Komendantem Ob- 
wodu Radzyń w funkcji Kmdla Obw. 

Ob. Jasińskiego Witolda Komendantem 
Obw. Bielsk Podlaski w funkcji Kmdta 
Obwodu. 

Ob. Skrzyńskiego Hieronima Komen- 
dantem Obwodu Kossów Poleski w funk- 
„ji Kmdta Obwodu. 

„., Ob. Krawczyńskiego Jana Radan 


iem Obwodu Łuków w funkcji Kmdta 
Obwodu. 
Ob. komp. Piołunkowskiego © Michała 


Komendantem Obwodu Kobryń w funkcji 
Kmdta Obwodu. 

Na wniosek Kmdy Okręgu Wołyńskie- 
go mianuje z dniem 15.IV, b. r. Ob. Salec- 
ką Eugenję Komendantką Obwodu Lu- 
boml w funkcji Komendantki Obwodu. 

Na wniosek Kmdy Okręgu Lwowskie- 
go mianuję z dniem 15.IV, b. r. Ob. Ga- 
łecką Janinę Komendantką Obwodu 
Brzeżany w funkcji Komendantki Ob- 
wodu. i 

Na wniosek Kmdy Fodokr. Radom mia- 
nuję z dniem 15.IV, b. r.; 

Ob. Lesickę Felicję Komendantką Pod- 
okręgu Radom w funkcji Komendantki 
Obwodu. 

Ob. Osińską Zotję Komendantkę Ob- 
wodu Radom w funkcii Kmdtki Obwodu. 


2. Przeniesienia. 


Na wniosek Kmdy Okręgu Lwów prze- 
noszę z dniem 15.IV. b. r. z Kmdy Okręgu 
Lwów: 


Komendanta Obwodu Ob. Nowaka Ta- 
deuszze do Kmdy Obwodu we Lwowie. 

Komerdahta Obwodu Ob, Welenow- 
skiego Henryka do Kmdy Obwodu w Sta- 
nisławowie, 

Komendanta Obwodu Ob. Tabęckiego 
Mieczysława do Kmdy Obwodu w Tar- 
nopolu. 


3. Zwolnienia. 


Na wniosek Kmdy Okręgu Lwów zwal- 
niam z dniem 15.IV, b. r. na własną proś- 
bę Komendanta Obwodu w Tarnopolu Ob. 
Pollaka Jerzego. 

Na wniosek Kmdy Okr, Kielce zwal- 
niam z dniem 15.IV, b. r. Komendanta 
Obwodu Pińczów Ob. Madalińskiego Zbi- 
gniewa, 

Na wniosek Kmdy Okr. Przemyśl zwal- 
niam z dniem 15.IV. b. r. Komendanta Ob- 
wodu Przemyśl Ob. Sokołowskiego Kazi- 
mierza. 


4. Odprawa Komendantów i Komendan- 
tek Okręgów. 


W dniu 11 i 12 maja b. r. odbędzie się 
w warszawie Doroczny Walny Zjazd De- 
legatów Związku Strzeleckiego. W dniu 
11 maja w godzinach rannych odbędzie 
się Plenarne Posiedzenie Zarządu Głów- 
nego, zaś w godzinach popołudniowych 
obrady wstępne komisyj zjazdowych. 

W dniu 10 maja b. r. o godz. 11-ej ra- 
no odbędzie się odprawa Komendantów 
i Komendantek Okręgowych z następu- 
iącym porządkiem obrad: a) udział Ko- 
uendantów w obradach komisyj zjazdo- 
wych, b) kursy instruktorskie, c) obozy 
letnie, d) imprezy i wycieczki na P, W, 
K., e) Marsz Szlakiem Kadrówki, f) za- 
wody strzeleckie, 


5. Wyniki zawodów pięściarskich o mił- 
strzostwo Związku na r. 1929. 


W ostatecznym wyniku zawodów pię- 
ściarskich o mistrzostwo Związku na rok 
1929 tytuły mistrzów uzyskali: 

Waga papierowa — Woisławski”M. — 
Warszawa, 

Waga musza — Kowal A. — Lipiny. 

Waga kogucia — Frzodek St. — War- 
szawa, 

Waga piórkowa — Werner Z. — Li- 
piny, 

Waga lekka -- Konieczny M. -- Li- 
piny, 

Waga półśrednia — Walendowski — 
Warszawa, 

Waga średnia — Uljasz 
szawa, 

Waga PófSIĘŁES — Klaus G. — Bogus 
cice. 

Drużynowo uzyskali zwycięstwo: 1. 
Warszawa, 2. Lipiny, 3. Bogucice. 

Zwycięscy strzelcy Warszawscy po- 
chodzą wszyscy z l. Oddziału Strzelców 
Marynarzy. 


T. — War- 


6. Zawody eliminacyjne przed Narod. 
Biegiem Naprzełaj. 


Komendanci Okręgów, Obwodów oraz 
Oddziałów przeprowadzą w najbliższym 
czasie zawody eliminacyjne do Narodo- 
wego Biegu Naprzełaj na dystansie 5 — 
6 kim. 


7. Przypomnienie. 


Przypominam pkt, 6 rozkazu 9/1929 w 
sprawie przedłożenia przez K. O. wyka- 
zów Komendantów na Okręgowych in- 
struktorów obrony przeciwgazowej. i 
przeciwlotniczej. 

Negatywne meldunki obowiązują. 


WIADOMOŚCI RÓŻNE 
ZJAZD DZIENNIKARZY 
SPORTOWYCH. 


Zgodnie z zapowiedzią w niedzielę 7-go 
kwietnia odbył się w Warszawie, w lo- 
kalu Zw. Pol. Zw. Sportowych doroczny 
Zjazd Polskiego Zw. Dziennikarzy i 
Pubt, Sportowych. 

Na zjezdzie tym reprezentowane były 
okręgi Warszawa z prawem do 7 gło- 
sów, Lwów 3 głosy, Łódź 2 głosy i Kra- 
ków 1 głos. Katowice i Poznań delegatów 
nie przysłały. Zarządowi przewodniczył 
red. Wacek ze Lwowa, 

Została ostatecznie załatwiona sprawa 
- statutu związku, który po stylistycznem 
wykończeniu przez komisję w skłądzie 
‘dr. Orłowicz, dr. Mieiech, red. Sikorski i 
red. Szyszko-Bohusz, będzie oddany wła- 
dzom administracyjnym do zatwierdze- 
nia. 

W ten sposób definitywnie przesądzo- 
no, że istnieć będzie tylko jeden Polski 
Zw. Dziennikarzy i Public. Sportowych, 
a Związki lokalne będą tylko jego od- 
działami. Również legitymacje wydawać 
będzie tylko centrala. 

Po referacie red. Sikorskiego powzięto 
cały szereg uchwał w sprawach zawodo- 
wych, między innemi popierając akcję za- 
rządu w kierunku rozszerzenia ram usta- 
wy o „stosunkach prawnych zawodu 
dziennikarskiego" również i na pracow- 
ników tygodników. 

W końcu wybrano nowy zarząd, do 
którego weszli: prezes: dr.  Orłowicz, 
I wice-prezes, red, Szyszko-Bohusz, II 
wice-prezes red. Wacek (Lwów), sekre- 
tarz red. Kwast, skarbnik red. Szenajch, 
członkowie: ręd, Muszałówna i Sikorski 


pis 


(Warszawa), dr. Polakiewicz (Lwów), dr. 
Mielech (Kraków), red. Kozielski (Łódź), 
oraz zarezerwowano po jednym miejscu 
dla Poznania i Katowic, 

Związek projektuje między innemi zor- 
ganizować wycieczkę dziennikarską na 
strzeleckie mistrzostwa świata do Stock- 
holmu. 


STRZELCY NA KRESACH PRZED NA- 
RODEM NIOSĄ KAGANIEC OŚWIATY. 


Kmda Obw. Kowel uzyskała na świe- 
tlicę lokal Komisji Poborowej i już ii 
kwietnia wlała weń żywą treść — roz- 
począł się zorganizowany z inicjatywy 
ref. k.-o. obw. ob. Skowrońskiego strze- 
lecki kurs wychowania obywatelskiego. 

Kurs teń składa się z trzech stopni, z 
których każdy trwać będzie 6 tygodni, 

Program obejmuje wykłady z dziedziny 
powstania i organizacji oraz celów Zw. 
Strzeleckiego, Wojska Polskiego, Rze- 
czypospolitej, rozwój Państwa w ciągu 
10-ciu lat, Konstytucja, prawa i obowiąz- 
ki obywateli oraz sport i wychowanie fi- 
zyczne. Wykłady o Polsce współczesnej 
ilustrowane będą przezroczami, 

Wykładają: ofic. p. w. 50 pp. por. La- 
tanowicz, Kmdt Oddz. Kowel ob. Pilkie- 
wicz, ref. k.-o. obw. ob. Skowroński, 
naucz. szk. pow. ob. Woźniak i t. d. 


PRACA W ODDZIALE ŁOMŻA. 


Od czasu objęcia komendy Obwodu 
przez ob. Sozańskiego oddział Łomża ru- 
szył raźno do pracy. Przedewszystkiem 
zdobyliśmy lokal na świetlicę, którego 
mógłby nam pozazdrościć-niejeden z od- 
działów, potem  zawiązaliśmy oddział 
żeński, a gdy zrobiło się ciasno i śwarno 
zaczęła się segregacja pracy, stosownie 


do zdolności i zamiłowań. Mamy więc 
już sekcję bokserską, muzyczną i drama- 
tyczną uruchomić w przyszłości zamie- 
rzamy, 

Na zakończenie karnawału oddział u- 
rządził tradycyjnego „Śledzia”, na któ- 
rym bawiono się wspaniałe przy dźwię- 
kach własnej orkiestry. 

Następnie czas upłynął na przygotowa- 
niach do obchodu Imienin Marszałka Pił- 
sudskiego. 

Referat zaś sportowy przy Kmdzię Obw. 
opracowuje program dorocznych zawo- 
dów. Wybitny „maratońszyk' por. Ko- 
nopko z 33 p. p., który zajął drugie miej- 
sce w roku ub. na Kadrówce i marszu 
Sulejówek — Belweder, zgłosił chęć 
współpracy z oddziałem i obecnie po- 
święca strzelczyniom i strzelcom dwie 
podziny tygodniowo ćwicząc ich z za- 
pałem, 

WŁAMANIE DO SWIETLICY 
W OLEKSIŃCACH. 

Oddział Oleksińce miał niedawno wiel- 
ką emocję, na szczęście wszystko skoń- 
czyło się względnie szczęśliwie. Pewnej 
nocy jacyś nieznani złoczyńcy włamali 
się do lokalu oddziału spodziewając się 
zapewne zabrać pieniądze i karabiny. 

Pieniędzy naturałnie nie było, a kara- 
binów — też, bo akurat zabrał je do sie- 
bie komp. ob. Fedorenko. 

Zawiódłszy się srodze porozrzucali tyl- 
ko po podłodze akta oddziału i oddalili 
się jak niepyszni. 

3 MAJA. 
NARODOWY BIEG NAPRZEŁAJ 
Czy Wasz obwód już przygotowuje 

drużyny? „ 


Rok IX. IX. 
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POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I OBYWATELSKIEGO 


TEZY ZJAZDOWE 


'Zanim delegaci strzeleccy przybędą na Walny 
Zjazd do stolicy, muszą mieć w swem ręku sprawozda- 
nie roczne z prac Zarządu Głównego i Komendy Głów- 
nej. Po to mieć muszą dane i cyfry, obrazujące cało- 
kształt prac poszczególnych ogniw strzeleckich, aby 
stwierdzić zarówno stan ogólny naszego położenia or- 
śanizacyjnego, jak i prawidłowość nastawienia linji 
kierunkowych prac i przedyskutować wytyczne na naj- 
bliższą przyszłość. 

Niezależnie od sprawozdania, potrzebnem jest 
wcześniejsze zastanowienie się nad zagadnieniami, 
które ożywiać będą nadchodzący Walny Zjazd, zapo- 
znanie się z prawdopodobnemi tezami, które wejść mo- 
śą lub powinny pod obrady zjazdowe. 

Jednakże wobec tego, że okólnik o Zjeździe do- 
trzęć zaiedwie zdołał do jeunostek strzeleckich, nie 
zdążyły dotąd wpłynąć do Zarządu Głównego wnioski. 
mogące nas zorjentować o czem ma zamiar dyskuto- 
wać „prowincja“ przez swych delegatów. 

Co roku ścierają się różnice poglądów na komi- 
sjach zjazdowych, zaś plenum te lub inne wnioski 
uchwala jako polecenia lub dyrektywy dla nowoobra- 
nego Zarządu Główneśo. Już samo skontrolowanie, 
które z uchwał Walnych Zjazdów zostały w czyn 
wprowadzone i w jakim stopniu, jakie korzyści zostały 
z powzięcia uchwał osiągnięte — staje się tematem, 
któremu w przygotowaniach zjazdowych i na samym 
Zjeździe poświęcić należy pewną chwilę czasu. Wiele 
przykładów przytoczyć moglibyśmy o bezużyteczno- 
ści przyjmowania takich uchwał, które z charakteru 
swego zbyt ogólnikowe i nienależycie dostatecznie 
przepracowane nie stały się trwałemi wytycznemi lub 
podstawą do zmiany warunków pracy Związku w danej 
gałęzi naszej działalności. A z drugiej strony trzeba 
byłoby sprawdzić ile znów uchwał zostało gdzieś po 
drodze zgubionych z powodu zbyt małego nacisku 
organizacyjnego lub nieobowiązkowości naszych śro- 
dowisk strzeleckich. 

Czynnik więc samokontroli w zakresie organizacji 
Walnego Zjazdu. jego właściwości, życiowości i kom- 
petencji winien być tą pierwszą tezą, która umysły 
działaczy strzeleckich zająć powinna, zanim zasiąda 
przy stole obrad. Proszę nie zapominać, że Zjazd Wal- 
ny jes wzorem, według: którego odbywają się zjazdy 
okręgowe i obwodowe, że zasady jego i zwyczaje z na- 
tury rzeczy stają się obowiązującemi dla całej organi- 
zacji, że wreszcie Zjazd Walny jest momentem o wiel- 
kiem znaczeniu wychowawczem. 

Pytanie: jak chcemy obradować jest przeto pod- 
stawowem. 

Jeśli następnie stwierdzimy, że będą działać na 
Zjeździe trzy komisje: organizacyjna. gospodarczo- 
kasowa i wnioskowo-regulaminowa — dalszem naszem 
pytaniem staje się: nad czem będziemy dyskutować. 


co będzie przedmiotem obrad pod względem treści, 
a nie formy. 

Zaznaczyłem wyżej, że nie są mi znane wnioski, 
które niewątpliwie wpłyną w niedługim czasie od sze- 
regu jednostek organizacyjnych do Zarządu Głównego 
i zostaną następnie skierowane do jednej z wymienio- 
nych komisyj. Nie mniej jednak postaram się w kilku 
zdaniach omówić niektóre tezy zjazdowe, nie wcho- 
dząc w to, w jaki sposób zostaną one przedyskutowane 
przed Zjazdem i na samym Zjeździe. Poprzedzę je 
pewnem wyjaśnieniem. Zwyn:._my na zjazdach n- 
szać przedewszystkiem tematy t. zw. bolące. Walny 
Zjazd jest tą rzadką okazją, którą uważamy za wska- 
zane wykorzystać, ażeby w obecności wysokich dygni- 
tarzy państwowych naczelne władze Związku dowie- 
dzieć się mogły o najbardziej, bolących momentach 
naszej pracy. Sądzę. że jest rzeczą daleko korzyst- 
niejszą usunąć zupełnie ten zwyczaj i zająć się w cza- 
sie obrad wzmacnianiem własnego frontu i poczucia 
siły. gdvż to jedynie stanowi lekarstwo na zmianę sto- 
sunku do nas otoczenia. 

Już same nazwy komisvj zjazdowych wskazuja. 
jakie zagadnienia skupiać będą uwagę i zaprzątać 
umysły delesatów. Wśród spraw organizacyjnych, re- 
gulaminowvch, gospodarczych i kasowych znajduje się 
wiele tez nie poruszonych. aczkolwiek życie od dłuż- 
sześo czasu dopomina się ich zaktualizowania. 

Nie można odkładać ..na później“ takiej np. spra- 
wv jak ścisłe i jasne określenie praw oraz obowiązków 
młedzieży strzeleckiej. która niema statutowo przew'- 
dzianei pełnoletności. a jednak stanowi poważną część 
członków naszych oddziałów. Z zagadnieniem tem 
wiaże się mocno uśruntowanie zakresu, form i metod 
wychowania młodzieży: strzeleckiej. a przedewszyst- 
kiem dania pracom wychowawczym konkretnych moż- 
liwości żeby nie było w nich prowizoriów, żeby nie 
było niedociąśnieć, być może przejściowych. ale 
z óruntu dla tych prac szkodliwych. Chodzi także 
o ponowne przebracowanie tematu, czemu pewne ogni- 
wa orśanizacyjne chromaią pomimo konkretnych wy- 
siłków. czynionvch. aby ie vobudzić do konkretnej 
i żvwei rracy. Pod wzgledem ś$osvodarczo-kasowym 
czekaia Zwiazek wrecz nowe zagadnienia. Chodzi już 
nietylko o zasadniczą instrukcje dla systemu naszei 
gospodarki zwiazkowej. która zdobywa z roku na rok 
realniejsze podstawy w postaci darowizn, ofiar i re- 
zultatów zbiorowego wysiłku strzelców. 

Póki wiec mamy statutowy czas, oznaczony 
w okólniku przedzjazdowym Zarzadu Głównego, prze- 
myślmy te i t. p. zagadnienia zwiazkowe i weźmy czvn- 
nv udział w kształtowaniu się dalszego losu Zwiazku 
Strzeleckieśo, bo jest to nietylko nasze prawo statu- 
towe, ale obowiązek każdego strzelca-obywatela. 


K. Kierzkowski. 
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ZAGADNIENIA CHWILI 


STRZELEC 


Nr. 16 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
0 LUDOŻERCZYCH PRZYZWYCZAJENIACH SEJMU 


Marszałek Piłsudski jest jednym z 
najbardziej milczących mężów stanu. 
To też chwilę, w której zabiera głos, 
słusznie uważamy za chwilę wyjątko- 
wej wagi, a rzucone przez Niego myśli 
stają się ośrodkiem powszechnego zain- 
teresowania. 

Od szeregu dni nie mówi się o ni- 
czem, jak o enuncjacji Marszałka Pił- 
sudskiego, opublikowanej w prasie pod 
tytułem „Dno oka, czyli wrażenia 
człowieka chorego z sesji budżetowej”. 

Jakże poważne muszą być niedoma- 
gania naszego parlamentaryzmu, jeśli 
jego twórca Marszałek Piłsudski, któ- 
ry, pomimo iż okoliczności i pewna pre- 
sja opinji już nieraz pchały go w kie- 
runku objęcia pełni nieograniczonej 
władzy w swe ręce, kroczy wytrwale 
drogą ustroju parlamentarnego, uznał 
za konieczne ponad głowami „panów 
rady“ przemówić do szerokich mas na- 
rodu i w słowach ostrych jak cięcia sza- 
blą poddać głębokiej krytyce praktyki 
obecnego Sejmu, do reszty depopulary- 
zujące samą idee parlamentaryzmu. 

Obecny Sejm ma za zadanie rewizję 
Konstytucji, której w przeciwieństwie 
do każdego innego Sejmu może dokonać 
zwykłą większością głosów. Rewizja ta 
jest nietylko prawem, ale obowiązkiem 
ohecnego Sejmu jako pierwszego po 
przełomie majowym. W jego udziale 
winno przypaść konsekwentne, konsty- 
tucyjne stwierdzenie stanu rzeczy wy- 
tworzonego przez przełom majowy, a 
do dziś dnia opierającego się jedynie i 
wyłącznie na autorytecie Marszałka 
Piłsudskiego. 

Pozatem normalnym obowiązkiem o- 
statniej sesji sejmowej było uchwale- 
nie budżetu. j 

Otóż z tych dwóch zadań — rewizji 
konstytucji i uchwalenia budżetu pierw- 
sze zostało poprostu zepchnięte, drugie 
zaś wykonane w sposób w pewnej mie- 
rze (przez skreślenie funduszów prze- 
znaczonych na walkę ze szpiegostwem i 
wywrotem) godzący w interes państwa. 

Główne zaś ostrze prac sejmowych 
w czasie ostatniej sesji skierowane by- 
ło na walkę polityczną z rządem. w 
której punktem kulminacyjnym stało się 
postawienie ministra Czechowicza przed 
Trvbunałem Stanu. 

Oto co mówi Marszałek Piłsudski o 
tym dotąd w Polsce nie notowanym 
fakcie. my | 

„Nigdy dotąd w Polsce pomimo i 
wielkich nadużyć, nawet powiedzmy 


łajdactw, żaden minister nie był zacze- 
piony groźbą Trybunału Stanu, oprócz 
znanych wielkich brudów, związanych 
z ministerjum finansów Kucharskiego, 
które zresztą nie zostały odesłane do 
prania w Trybunale Stanu, gdyż więk- 
szość sejmowa z tem się nie zgodziła” 

„Zdarzyło się to jednak po raz drugi 
w naszej historji w stosunki do kolegi 
mego Pana Ministra Finansów Cze- 
chowicza, człowieka, który pracą swą 
uporządkował otrzymany w zupełnym 
nieporządku system podatków i dopro- 
wadził swą pracą państwo do tego, że 
przykładem świecić może wszystkim in- 
nym państwom, gdyż Polska przy jego 
zarządzie skarbem dotąd bilansuje swój 
budżet nie deficytem, lecz przewyżką 
dochodów nad wydatkami“. 

„Czyżby więc obecny Sejm, sięgając 
do tak wyjątkowych praw jak Trybunał 
Stanu chciał w ten sposób powiedzieć. 
iż woli brudy i nadużycia, niż uczciwą 
pracę”? 

Postawiwszy tak mocno to drastycz- 
ne pytanie, Marszałek Piłsudski w rów- 
nie mocnych słowach podkreśla następ- 
nie swój stosunek do przekroczeń bu- 
dżetowych, za które Sejm pociągnął do 
odpowiedzialności ministra 
cza. 


Czechowi- 


„Uważam siebie osobiście jako szefa 
b. gabinetu za odpowiedzialnego za te 
przekroczenia t. zw. Ustawy Skarbowej, 
które są związane z budżetem inwesty- 
cyjnym. Pamiętałem bowiem dokładnie, 
iż całe moje staranie, bardzo  usilne, 
kierowałem zawsze dla zgwałcenia pana 
Czechowicza, aby wszystko to, co jest 
inwestycją nie szło pod obrady sejmo- 
we. Zawsze bowiem obawiałem się, że 
wtedy będzie nie inwestycja, ale zgo- 
dnie z tradycją Sejmu  lekkomyślne 
trwonienie pieniędzy podatkowych“, 

Stanowisko to całkowicie podzielił 
premjer Bartel, który jako szef ówcze- 
snego Gabinetu oświadczył w Sejmie, iż 
Rząd solidaryzuje się z ministrem Cze- 
chowiczem i bierze na siebie odpowie- 
dzialność za popełnione przez niego 
przekroczenia, dokonywane na podsta- 
wie uchwał Rady Ministrów. 

„Gdy ja myślę o sądach — pisze da- 
lej Marszałek Piłsudski — jako o pró- 
bie wymiaru sprawiedliwości, to odra- 
zu stwierdzę, że niema na świecie ta- 
kiego sądu, któryby się ośmielił negli- 
żować oświadczenie czyjekolwiek, że 
oskarżony nie jest winien, a winien jest 


oświadczający. Jest to tak zgodne z wy- 
miarem jakiejkolwiek sprawiedliwości, , 
że gdyby znalazł się sąd, któryby tej 
prostej prawdy sprawiedliwości zaprze- 
czył, toby otrzymał nazwę nikczemne- 
go sądu, i gdyby w ucieczce od skutków 
nikczemności schował się w mysią dziu- 
rę, to tam jeszcze nadeptać go nogą 
trzeba, ażeby znikł i zdechł jako próba 
wymiaru sprawiedliwości”. 

„Może jedynie wśród ludożerców 
plemion papuasów, lub innych im po- 
dobnych wybierają przy takich sądach 
dla wspólnei uczty tłustszych, a akurat 
pan Czechowicz był tłustszy“. 


Był tłustszy i pomimo wszystko Sejm 
jednak _ „znegliżował* oświadczenie 
premjera Bartla i pociągnął ministra 
Czechowicza do odpowiedzialności przed 
Trybunałem Stanu. 


Normalnie rzecz biorąc po oświad- 
czeniu Premjera Bartla, że Rząd soli- 
daryzuje się z min. Czechowiczem Sejm 
powinien albo wyrazić brak zaufania 
dia rządu, albo, jeśli upierałby się przy 
Trybunale Stanu, pociągnąć od konsty- 
tucyjnej odpowiedzialności premjera 
Bartla. 


Tak  postąpiłby każdy parlament. 
inne postawienie sprawy  urągałoby 
zdrowemu rozsądkowi. Skoro Rząd so- 
lidaryżuje się z działalnością ministra 
postawionego w stan oskarżenia 1 
przyjmuje  współodpowiedzialność — 
ta sama większość, która uchwaliła 
oddanie ministra przed sąd Trybunału 
Stanu, powinna byłaby odmówić zaufa- 
nia Rządowi przez odrzucenie budżetu. 

A jednak budżet, choć w pewnej mie- 
rze zepsuty, został uchwalony. 

Cała gra obliczona była tylko na wy- 
wołanie sytuacji, która pozwoliłaby w 
sposób demagogiczny tumanić ciemne 
masy wyborców i przedstawiać Rząd w 
roli trwoniciela grosza publicznego. 

Nikt jednak z całej lewicowej i pra- 
wicowej opozycji nie posuwał się aż tak 
daleko, nie czuł się aż tak silnym, żeby 
przyjąć na swe barki odpowiedzialność 
za tworzenie nowego rządu, w razie u- 
padku dotychczasowego. Co więcej, nikt 
nawet nie liczył się z możliwością po- 
wstania jakiegokolwiek bądź innego 
rządu, prócz rządu Marszałka Piłsud- 
skiego w takiej lub innej formie. 

W ten sam sposób oceniał sytuację 
Marszałek Piłsudski: 

„Powtórzyłem mu (premjerowi Bar- 
tlowi) swoje zdanie, iż należy przypu- 
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szczać, że budżet będzie odrzucony i że 
wobec tego musi nastąpić zmiana ga- 
binetu i cały kłopot spadnie na głowę 
Pana Prezydenta. Prosiłem więc, aby 
powiedział Panu Prezydentowi.. że 
Pan Prezydent w zupełności 
czyć na mnie jako na tego co 
poprowadzi. 


może li- 
gabinet 


„Oczekiwałem, jako prostej logiki 
zdarzeń: odrzucenia budżetu panu 
Bartlowi i więcej myślałem o tem jak 
postąpię przy formowaniu gabinetu niż 
o detalach pracy panów ministrów w 
sejmie. 

Stało się jednak inaczej. Budżet zo- 
stał uchwalony, a minister Czechowicz 
stanął przed Trybunałem Stanu. 

„Gdy pomyślę, pisze Marszałek Pił- 
sudski, co może prowadzić ludzi do te- 
go rodzaju znikczemnienia, to nie mo- 
zę nie powiedzieć, że usprawiedliwić i 
wyjaśnić to znikczemnienie może jedy- 
nie przyzwyczajenie do wogóle nik- 
czemności zwyczajów i obyczajów sej- 
mowych w Polsce“. 

I tu należy szukać źródła ostrego wy- 
stąpienia Marszałka Piłsudskiego prze- 
ciwko metodom obecnego Sejmu. 

Wielki Wychowawca narodu pra- 
gnie wykorzenić to „przyzwyczajenie“ 
i już nie poraz pierwszy występuje 
przeciwko owemu „znikezemnieniu 
zwyczajów i obyczajów sejmowych w 
Polsce“, które w roku 1926 doprowa- 
uziło do przełomu majowego, a w la- 
tach następnych stanęło na przeszko- 
dzie konstytucyjnemu ustabilizowaniu 
przez ten przełom stworzonego stanu 
rzeczy. 

Ostatnia zwyczajna sesja budżetowa 
rozwiała wszelkie nadzieje na to, by 
Sejm obecny mógł stanąć na wysokości 
zadania. 


Nie mając sił do wyłonienia żadnego 
trwałego Rządu, Sejm wszelkiemi spo- 
sobami stara się przeszkadzać w pracy 
Rządu będącego wyrazem woli Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Mar- 
szałka Piłsudskiego. 


„Ludożercze przyzwyczajenia”, tra- 
dycją swą sięgające czasów przedmajo- 
wych, wszechwładnie panują przy ulicy 
Wiejskiej. : 

W tych warunkach trudno jest mówić 
u spełnieniu przez obecny Sejm jego 
hcznych zadań w dziedzinie uporząd- 


kowania ustawodawstwa, a przede- 
wszystkiem —- rewizji konstytucji. 
Argus. 


Cytajeie Przegląd Strzelecki i Łuczniczy 


Kiedy wezwaliśmy naszych Czytel- 
ników w jednym z ostatnich numerów 
„Strzelca* do poparcia inicjatywy Fe- 
deracji Obrońców Ojczyzny i wpłaca- 
nia dobrowolnych składek na fundusz 
dyspozycyjny dla Komendanta Piłsud - 
skiego jako Ministra Spraw Wojsko- 
wych, wiedzieliśmy, że zwracając się 
do szarej braci strzeleckiej sięgamy po 
grosz wdowi. 


Kieski nasze szczupłe są 1 nieza- 


sobne. 

Ale ten właśnie wdowi grosz potrzeb- 
ny jest, by poruszyć opinję i innych 
pobudzić do ofiarności. å 

Tak jak w górach maleńki kamyczek 
swym upadkiem pociąga całą lawinę, 
tak my naszym drobnym, ale powszech- 


nym datkiem powinniśmy poruszyć 
bierny ogół 
Wiedzieliśmy, że apel nasz będzie 


miał szybki i mocny oddźwięk serc strze- 
leckich. Uderzyłiśmy w najczulszą stru- 
nę — w miłość, przywiązanie i zaufa- 
nie do Wodza, któremu  rozpolityko- 
ny Sejm skreślił z funduszu dyspozy- 
cyjnego 2.000.000 przeznaczone na wal- 
kę ze szpiegostwem. 

l nie zawiedliśmy się. 

Oto minęło zaledwie kilka dni, a już 
mieliśmy oddźwięk, oddźwięk bardzo 
realny, bo w gotówce. Potem nadeszły 
wiadomości o dalszych składkach oraz 
uchwały z różnych okręgów wzywają- 
ce do popierania akcji i wpłacania skła- 
dek. 

Pierwszy odezwał się wypróbowany 
w ogniu i pracy Rejon Nr. 3 Cytadela. 

Redaktor otrzymał od Rejonu Nr. 3 
list następującej treści: 


„Ob, Redaktorze, po przeczytaniu w je- 
dnym z ostatnich Nr. Nr. „Strzelca” arty- 
kułu Waszego, w którym została poru- 
szona sprawa odmówienia przez Seim 
Komendantowi Piłsudskiemu funduszu dy- 
spozycyjnego, zorganizowali strzelcy 
składkę na wyżej wspomniany fundusz, 
zwracając się do Was z prośbą o łaskawe 
zorganizowanie w tygodniku  „Strzelec” 
listy składek, którą zapoczątkowawszy 
sumą złotych 22 gr. 25, wzywamy jedno- 
cześnie I Oddz. Strzelców - Marynarzy i 
Oddz. Śródmieście, mając nadzieję, że 
wyzwanie przyjmą, do dnia 28 b. m. zdą- 
żą zebrać i wpłacić i wyzwią następnie 
dwa Oddziały. Cześć!" 


Teraz kolej na Strzelców Marynarzy 
i na Śródmieście. 

Zanim jednak oddziały te zdążył 
odezwać się otrzymaliśmy następny list, 
tym razem z Cieszyna. 

W piśmie swym Obwód Cieszyn do- 
nosi nam, że wpłacił 300 zł. na fundusz 
dyspozycyjny i „wzywa do szlachetne- 


DWA MILJONY 


go współzawodnictwa Zarząd Główny 
oraz wszystkie Oddziały ` Związku 
Strzeleckiego”. 

Za temi składkami zbiorowemi przy- 
szła kolej na indywidualne. Oto otrzy- 
maliśmy od ks. Ludwicha z Domaniewa 
10 zł. wraz z listem, w którym prosi 
on o przyjęcie tej kwoty jako składkę 
na fundusz. 

Oprócz pierwszych składek notujemy 
akcję dwóch okręgów, które rozpoczy- 
nają zbiórkę na terenie wszystkich 
swych oddziałów. 

24 marca na plenarnem. posiedzeniu 
Zarządu Okręgu Warszawa — Prowin- 
cja na wniosek kmdta Okr. ob. Langa 
uchwalono jednogłośnie: 


Wobec skreślenia przez Sejm Marszał- 
kowi Piłsudskiemu funduszu dyspozycyj- 
nego, Związek Strzelecki Okręgu War- 
szawa — Prowincja uchwala rozpocząć 
akcję we wszystkich oddziałach na tere- 
nie Okręgu celem zorganizowania 
zbiórki na fundusz dyspozycyjny dla Mar- 
szałka Piłsudskiego. Zebrane pieniądze 
przesłać do Kmdy Okręgu do właściwego 
przekazania. 


W kilka dni później, 28 marca odby- 
ło się we Lwowie, jak o tem obszerniej 
donosimy na innem miejscu, specjal- 
ne zebranie obywatelskie w celu zorga- 
nizowania akcji zbiórki na szeroką ska- 
lẹ. Zagajając zebranie ob. Schmal wy- 
raził przekonanie, że Ziemia Czerwień- 
ska i Lwów jako „semper fidelis" nie 
zawiedzie i przodować będzie w ofiar- 
ności na ten cel. 


Wyścig ofiarności już się rozpoczął 
pomiędzy poszczególnymi obywatelami, 
oddziałami, obwodami i okregami. 

W następnym numerze podamy listę 
składek redakcji, administracji i dru- 
karni. 

ASE ek 


W końcu jedna uwaga ze strony Redak- 
cji. Wytężymy całą energję, by ideę zbiór- 
ki propagować, będziemy też' chętnie no- 
tować wpływające na ręce Zarządu Głów- 
nego składki, w imię jednak scentralizo- 
wania całej akcji w jednym ręku, a nie 
rozpraszanie jej, prosimy skierowywać 
wszelkie zebrane kwoty pod adresem Al. 
Jerozolimska 27 m. 3 na Fundusz Dyspo- 
zycyjny, a nas tylko na pocztówce zawia- 
damiać o dokonanej wpłacie. 


SPROSTOWANIE. 


W  „Strzelcu” Nr. 15 str. 10 zostały 
przestawigne podpisy pod kliszami. U gó- 
ry ma być: Grupa uczestników zjazdu ob- 
wodu Poznań, zaś u dołu „Oddział Kowel 
w dniu Imienin Komendanta Piłsudskie- 
go. P.zepraszamy Czytelników za ten 
mimowolny błąd drukarski, 
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W wytrwałyn: pędzie do mety... 


MIGAWKI 


Wczesnym rankiem złotoustego 
dnia jesiennego na podmiejskiem 
stratowanem błoniu poczęli się ku- 
pić ludzie miastecżka. Wybieloną 
świtem szosą zbliżają się oddziały 
zawodników—zgrane, śmiałe dru- 
żyny, idące równo, sprawnie. 

Stanęty małemi, zwartemi czwo- 
robokami na środku błonia, od- 
dzielone od siebie odstępem, wy- 
udrębnione własną, pełną ufności 
w zwycięstwo postawą. A naoko- 
ło skupiła się głupowata cieka- 
wość, obmacująca muskuły i kale- 
kie szyderstwo, próbujące złym i 
zjadliwym uśmiechem podkopać 
iaur sportowego zapału. 

Gruby, w czarny surdut przy- 
brany pan stanął przed frontem 
drużyn spojrzał ognistym  wzro- 
kiem z poza obwisłych powiek i 
krótkiemi — jak strzały rewolwe- 
rowe — zdaniami mówił o walce, 
trudzie, zwycięstwie. Ten gruby, 
uroczysty pan, chory na serce i 
wątrobę, mówił o twardem parciu 
w przestrzeń, o wytrzymałej wal- 
ce z nią, o zwycięskiej sile czło- 
wieka — i niecił w drużynach, ten 
chory na serce pan, jeszcze wię- 
kszy płomień zawziętości. 

Słońce wyrwało się z duszącego 
obejścia chmur i obrzuciło błonie 
tysiącem żółtych szeleszczących 
serpentin, które spowiły głowy za- 
wodników złotą pajęczyną. 

Wysmukły oficer spojrzał na ze- 
garek, zmarszczył brwi, podniósł 
w górę prawą rękę i krzyknął: 

-— Pierwsza drużyna na start! 

Trzynastu ludzi, trzynastu mło- 
dych, drżących od wewnętrznego 
pędu, jak stukonna maszyna, chło- 
paków stanęło na starcie. W woj- 
skowych mundurach, z karabinem 


Na Szlaku 


w ręku. Przed niemi 15 kilometrów 
najgorszej przestrzeni, ciężka, o- 
ślizgła od błota szosa. I krótki 
czas, jak najkrótszy — pęd bez od- 
poczynku, bez wytchnienia — do 
zwycięstwa, do zwycięskiego przy- 
bycia do mety przed wszystkimi, 

Nogi diżą ze zniecierpliwienia, 
serce tłucze się w piersi niezro- 
zumiałą tremą Jużby chcieli ru- 
szyć i biedz, lecz podniesiona ręka 
wysmukłego oficera trzyma ich na 
uwięzi. 

Szybkim obrotem wskazówka 
sekundnike dobija oznaczonej kre- 
ski. Podniesiona ręka błyskawicz- 
nem cięciem mignęła w powietrzu, 
jakby tnąc niewidzialną, mocną ta- 
śmę. Gromkie „Marsz!' zadrgało 
w uszach zawodników, zbiegając 
przerywanym prądem do stóp i 
pięt. Drużyna ruszyła! Szybko 
przebiegli błonie — i oto zastuka- 
ły nierównomiernie ich kroki na 
kamieniach szosy, a w parę chwil 
znikli na zakręcie. 

— Druga drużyna na start! — 
Ruszyli z kopyta, waląc zażarcie 
obcasami w ziemię w ślad za pier- 
wszą. 

— Trzecia drużyna! — i poszli. 


— Czwarta drużyna! — i poszli. 

Piąta, szósta, dziesiąta i wresz- 
cie ostatnia drużyna ruszyły udep- 
tanym torem, jak wezbrana fala. 

Przebiegli pierwszy kilometr, — 
sprawnie, śmiało, zwarcie i zawa- 
djacko. Z pod stóp, bijących śmie- 
le, wybijał się jednolity takt, jak 
rytm -aleksandryjskiego wiersza. 
Nogi śmigały pewnie, jak śmigło 
najlepszej konstrukcji, płuca lekko 
grały, jak Potez siedmiocylindro- 
wy. Na ustach zawodników płonął 
uśmiech. 


Minęli drugi kilometr. 

Minęli trzeci kilometr. Uśmiech 
zastygał. 

Minęli czwarty i piąty i szósty. 

Rozmach zmniejszał się z każdą 
minutą, Z ust zniknął ślad uśmie- 
chu. W zespołowy rytm poczęły 
wkradać się załamania. Tęsknota 
za me'ą kładła się bolącym krzy- 
żeni na barki co słabszych towa- 
rzyszów. 

Kilometry wydłużały się w nie- 
skończoność, mijały sennie: siód- 
mny, ósmy. 

Jedność drużyn poczęła się roz- 
przęgać, Już nijakiego w nich nie 
złapał rytmu. Każdy, jak może, 
stawia kroki, każdy rwie się na- 
przód, — ucieka przed szarpiącem 
mięśniami zmęczeniem. Przygięły 
się postacie, rezygnacja siadła na 
obliczach 

Psiakrew! — dziewiąty! 

Męczący ból szarpał płucami, 
bił w serce. Oddech z trudem prze- 
dzierał się przez zaschniętą krtań. 


Nogi 'omdlewały  opuchnięciem, 
lecz party nerwowo, uparcie, 
gwałtownie. Byle nie zwalniać 


pędu, byle nie ustawać, byle dojść! 

Dziesiąty kilometr! Lepkie bło- 
to Ignie do butów, nogi ustają. Roz- 
paczny wysiłek ostatniej woli gna 
przez piekielną szosę. Oczy ślepną 
i nic już nie widać. Ktoś tam po 
diodze pozostał, ktoś upadł, ktoś 
mu pomógł. Lecz inni idą niepa- 
miętni na ból i zmęczenie. Jedno 
tylko wiedzą: dwunasty kilometr 
-— nie zwalniać tempa! 

Nic już nie czuje, o niczem nie 
myśli, Idzie wprzód, bieśnie, wlo- 
hąc obolałe nogi, pochylony, przy- 
bity ciężarem karabina. Byle dojść, 
byle nie zwolnić tempa! 

Ostatni kilometr!!! 

W czaszce zaświtała myśl: dru- 
żyna! 

Rozejrzał się za siebie — idą! 

Czy wszyscy? 

Zebrał wszystkich, całą swoją 
armję  bchaterską: zwycięską 
trzynastky Zlane potem chłopaki, 
obryzgiwane błotem  straszydła, 
słaniające się na nogach. 

— Szybciej, szybciej! Chwycić 
tempo! Rytm! 

Drużyna idzie zwarcie. Stawia 
ostatnie zwycięskie kroki. 

Meta. Mięśnie drżą od przemę- 
czenia i bólu, w głowie panuje za- 
męt i szum. Kilometry wirują przed 
oczyma jak szalone. 

Na twarzach zwycięzców duma 
położyła uśmiech laurowy... 

miazga, 
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Z ŻYCIA PODOKRĘGU RADOM 


IMIENINY KOMENDANTA. 
W RADOMIU. 


Uroczystości Imieninowe w Radomiu 
rozpoczęła dziatwa. Z inicjatywy Zw. 
Obyw. Pracy Kob. przy wybitnej współ- 
pracy ref. pracy kob. podokr. Radomskie- 
go Zw. Strzeleckiego ob. Lisickiej, zorga- 
nizowano w dniu 16 marca obchód dla 
dziatwy pod nazwą „Dzieci na Imieniny 
Dziadka". Dziecięca ta uroczystość prze- 
platana deklamacjami, tańcami w strojach 
narodowych i śpiewem wypadła nadzwy- 
czaj miło i malowniczo. Czy to deklama- 
cja, czy pieśń — wszystko mówiło o tem 
jak Dziadek kocha swe córeczki, jak ko- 
cha dziatwę polską, Polskę całą, jak ją do 
zwycięstw prowadzi i jak go za to miło- 
wać trzeba. 

W dniu 17 marca dziecięcą akademię 
powtórzono bezpłatnie dla najbiedniej- 
szej dziatwy, której zrobiono niespodzian- 
kę obdarzając słodyczami. 

Wieczorem 18 marca bogato ilumino- 
wanemi ulicami miasta przeciągnęły od- 
działy wojska i stowarzyszeń, poprze- 
dzane pięcioma orkiestrami. Radosny po- 
chód nie pozostawił ani jednego zakątka, 
do którego nie dotarłby zwiastując, zbli- 
żający się dzień Imienin Wodza Narodu. 

Sam dzień Imienin postanowiono świę- 
cić uroczyście, w myśl jednak zdania 
Marszałka Piłsudskiego „Idą czasy, któ- 
rych znamieniem jest wyścig pracy, jak 
dawniej był wyścig krwi i żelaza" nie 
przerywano pracy. ŻZrana w kościele 
garnizonowym odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo przy udziale przedstawicieli 
władz państwowych i samorządowych” o- 
raz organizacyj społecznych i wojska. 

Do kościoła przybyła również liczna 
delegacja Zw. Strzeleckiego ze sztanda- 
vami. 

W dzień akademję popularną zorgani- 
zował Zw. Strzelecki własnymi siłami, 
Po przemówieniu mec. Wysockiego na- 
stąpiły deklamacje i popisy chóru, zaś 
strzelcy-amatorzy odegrali dwa akty ze 
sztuki „Porucznik I Brygady“. 

Wieczorem reprezentacyjna akademja 
w teatrze Rozmaitości, zgromadziła elitę 
miejscowego społeczeństwa. Tu już strzel- 
cy nie mieli co robić, bowiem program 
ukademji wypełniły występy warszaw- 
skich aktorów. 


PIERWSZY MARSZ IMIENINOWY 
W RADOMIU. 


Poza właściwemi uroczystościami 
imieninowemi, które odbyły się w dniach 
16 — 19 marca; z inicjatywy obwodu Ra- 
dom zorganizowano 24 marca pierwsze 
zawody marszowe na wielką skalę. 

Miało to być podwójne święto — nie- 
tylko pierwsza-próba organizowania po- 
ważniejszych zawodów oraz spodziewany 
orzyjazd Kmdta Gł. ob. Kierzkowskiego 

Od rana zjeżdżają się oddziały z Pu- 
ław, Dęblina i Kozienic, delegacje i wszy- 
stkie oddziały obw. Radom — razem jak 
obszył 600 chłopa jak się patrzy. 

Kompanja honorowa ze sztandarem i 
własną orkiestrą wyrusza na stację, by 
powitać Kmdta Gł. Kierzkowskiego. Po 
długich oczekiwaniach zobaczono 
wreszcie upragniony pociąg, nikt jednak 
z Warszawy z centrali nie przyjechał. 

Powracamy na plac boju, na którym 
wrą ostateczne przygotowania. Wkrótce 
drużyny autami odjeżdżają na start do 
Przytvka. [Do marszu stanęło 6 drużyn 
strzeleckich, 6 straży pożarnych, 2 rezer- 


wistów oraz poza konkursem — 72 pp. W 
konkurencji żeńskiej — 2 zespoły strzel- 
czyń, przyczem startowały one z pół- 
metka całej trasy, wynoszącej 20 klim. 
W ten sposób dla nich marsz wynosił tyl- 
ko 11 klm. 

Regulamin marszu zabrania biegania i 
'urowo za nie karze. Za dwa kroki biegu 
-— dolicza się drużynie 1 minutę. Kara 
równie surowa, jak trudna do zaapliko- 
wania, wobec wielkich trudności przy 
rozróżnianiu biegu od marszu. 

Na starcie miejscowy korpus oficerski 
p. w. oraz mjr. Lewin z Warszawy. 
Wzdłuż całej trasy wielkie zainteresowa- 
nie, Tłumy zalegają chodniki, ciekawi 
wysuwają się za miasto na spotkanie ma- 
szerujących, bogatsi wyruszają na trasę 
autami, dzięki czemu na szlaku robi się 
silne zatłoczenie. 

Do mety pierwszy przychodzi Radom 
z Nr, 1, czyli że niestety niema on naj- 
lepszego czasu. Całkowity sukces odnio- 
sły trzy zespoły maszerujące poza kon- 
kursem, zajmując trzy pierwsze miejsca: 
72 pp. 2 godz. 12 min. 18 sek., 72 pp. 2 
godz. 12 min. 34 sek. i wreszcie Strzelec 
Puławy 2:16". 

W konkursie zwyciężył Strzelec Za- 
krzew 2:16:5', 2. Straż Pożarna Radom 
2:22:03, 3. Strzelec Radom 2:24 min., 4) 
Zw. Rezerw. Zagożdżon 2:25:5', 5. Strze- 
lec Jedlnia 2:28:33", 6. Zw. Strzelecki 
Wolanów 2:33:3'. 

Wśród pań rzecz prosta Radom po- 
dzielił się dwiema nagrodami, osiągając 
czas 1:33:10" i 1:36:10”. Po skończonej 
uroczystości pułk strzelecki przedefilo- 
wał dziarsko przed Kmdtem Podokr. ob. 
Osińskim, 


W ZAGOŻDŻONIE. 
W dniu Imienin Wodza oddział Za- 


gożdżon urządził zaprzysiężenie strzel- 
ców oraz wysłał pieszo drużynę do War- 
szawy z życzeniami, 

Specjalnie na uroczystość przysięgi 
strzeleckiej przybyły poczty sztandarowe 
z Radomia i Dęblina oraz przyjechał 
kmdt podokr. Radom ob. Brzęk-Osiński. 

Na placu przed kościołem ustawiły się 
kompanje strzelecka, rezerwistów i stra- 
ży bezpieczeństwa , Wytwórnia Prochu. 

Kmdt obw. ob. Wacowski, twardo, sło- 
wo po słowie odczytywał tekst przysięgi, 
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który w głuchej ciszy, ze skupieniem na 
twarzy powtarzali dopuszczeni do aktu 
przysięgi strzelcy. 

Po skończonej przysiędze jędrne prze- 
mówienie wygłosił ob. Brzęk-Osiński, po- 
czem na cześć  Solenizanta  gruchnęło 
śromkie „Niech żyje”, odbijając się ty- 
siącznem echem w pobliskim lesie. 

Fozatem miejscowe przedszkole, na- 
zwane imieniem Wandzi i Jagódki, urzą- 
dziło bardzo miłą uroczystość poświęce- 
nią swego sztandaru. Dziatwa wystąpiła 
« dość obszernym programem, w którym 
znalazły gorący wyraz uczucia przywią- 
zania i miłości dla Dziadka. 


KALENDARZYK AKTUALNOŚCI. 


25 kwietnia 


Upływa termin zgłoszeń do Narodowe- 
go Biegu Naprzełaj na 8 km. Każdy ob- 
wód zgłasza 6 zawodników pod adresem 
Warszawa Jagiellońska 31 Kmda Okr. 
Zw. Strzeleckiego. 


27 kwietnia 


Upływa termin zgłoszeń do II Marszu 
Nadbużańskiego na 44 km. Zgłoszenia 
sekcji w składzie 6 zawodników należy 
nadsyłać pod adresem Brześć n./B, ul. 
3 maja 38 Kmdta Okręgu Zw. Strzelec 
kiego. 

3 maja 

Narodowy Bieg Naprzełaj w Warszawie 
na Polu Mokotowskiem. 

II Marsz Nadbużański na trasie Biała 
Podlaska — Brześć n./B. 


5 maja 

Upływa termin nadsyłania wniosków 
na Zjazd Walny Delegatów Zw. Strzelec- 
kiego. 

Wielkie manewry i pokaz gazowy Re- 
jonu Nr. 3 na polach Marymontu w War- 
szawie. 

10 maja 


Odprawa Komendantów i Komendan- 


tek, 
: 11 maja 
Zarząd Plenarny Zw. Strzeleckiego. 
12 maja 


Walny Zjazd Delegatów Zw. Strzelec- 
kiego. 


AAF 


W świetlicy oddziału Praga. Rozdanie nagród sa zawody marszowe i strze- 
leckie, dokonane przez star. Lichtensieina i kmdta okr. Langa. 


Prezesi dają dobry przykład: ob. Dro- 
sdek prezes oddz. Bogucice sam jest 
bokserem i propagatorem tego sportu 


W dniach 13 i 14 b. m. odbyły się w 
Królewskiej Hucie drugie pięściarskie za- 
wody o mistrzostwo Związku Strzelec- 
kiego. 

Do walki zgłosili się zawodnicy z War- 
szawy, Pruszkowa, Radomia, Bogucic i 
Lipiny, w ogólnej ilości 20 bokserów. 

Dziwną była nieobecność na deskach 
ringu zawodników z Krakowa, Łodzi, 
Lwowa, Wilna oraz tych wszystkich licz- 
nych miejscowości, gdzie, jak to dobrze 
wiemy, rękawice bokserskie nie wiszą 
hezczynnie na kołku, 

Pomimo tej niemiłej dla organizatorów 
niespodzianki, należy uznać, iż zawody 
pod względem sportowym udały się. 

Do walk zgłosili się: waga papierowa 
Bednorz i Henkelman (Bogucice) oraz 
Woisławski (Warszawa Marynarze), waga 
musza Kowal i Dziubiński (Lipiny), waga 
kogucia Koj (Bogucice) i Przodek (War- 
szawa Marynarze) waga piórkowa Domi- 
nikowski (Pruszków) i Werner (Lipiny), 
waga lekka Głowania (Bogucice), Konie- 
czny (Lipiny), Paniec (Radom), Wljasz J. 
(Warszawa Marynarze), i Kalinowski 
(Pruszków), waga półśrednia Wojcik Ne- 
uman i Mrozek (Bogucice) oraz Walen- 
dowski (Warszawa Marynarze), waga śre- 
dnia Nielaba (Bogucice) i Uljasz T. (War- 
szawal. x zĄ 

W pierwszym dniu zawodów odbyły śię 
niezbyt interesujące walki w tych wszyst- 
kich wagach, do których zgłosiło się wię- 
cej niż dwóch zawodników. 


NASTĘPNYM AKTEM +; 
MISTRZOSTW ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
JEST 
NARODOWY BIEG NAPRZEŁAJ 
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_ STRZELEC. 


Najciekawszą walką dnia było spotka- 
nie Wójcika z Walendowskim. 

Chociaż Wójcik uległ w walce tej dy- 
skwalifikacji za nieprawidłowe  uderze- 
nia, był on jednak jednym z najbardziej 
ofensywnych bokserów mistrzostw. Do- 
bra, silna budowa ciała, siła ciosu i co 
najważniejsza — niepospolita szybkość, 
oraz ołensywny charakter walki, powin- 
ny przy pilnym treningu postawić go w 
rzędzie naszych najlepszych pięściarzy. 
To, iż uległ dyskwalifikacji, nie powinno 
go zniechęcać od dalszej pracy bokser- 
skiej, musi on jednak raz na zawsze za- 
pamiętać, iż walczyć trzeba nietylko pię- 
ściami, ale i głową, to znaczy zawsze wie- 
dzieć co wolno, a czego nie wolno robić 
na ringu. Może to nawet i lepiej, że wła- 
śnie w zaraniu swej pracy sportowej od- 
czuł na własnej skórze siłę przepisów, 
które są po to, żeby je szanować i prze- 
strzegać, Walendowski powinien podzię- 
kować Panu Bogu i sędziemu, za to, iż z 
walki tej wyniósł swoje gnaty w całości, 

W wyniku walk wstępnych do finałów 
zakwalifikowali się: w wadze  papiero- 
wej Woisławski (W) po zwycięstwie nad 
Henkelmanem (B), w wadze lekkiej Kali- 
nowski (W) oraz w wadze półśredniej 
Neuman (B) i Walendowski (W). 

Z powodu nieprzybycia sędziów Pol- 
skiego Zw. Bokserskiego sędziował na 
ringu por. Piestrzyński, funkcje zaś sę- 
dziów punktowych pełnili: ob. Kurleto i 
prez. oddz. Bogucice ob. Drozdek. 

W niedzielę odbyło się osiem walk fi- 
nałowych, które dostarczyły widzom du- 
żo emocji. 

Na pierwszy ogień poszła waga musza: 
Kowal (L) — Dziubiński (L). Zdawałoby 
się, iż dwaj koledzy oddziałowi walczyć 
będą tylko dla formy, walka ich jednak 
zadała kłam wszelkim pod tym względem 
przypuszczeniom. Poszło na ostro i wal- 
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II PIĘŚCIARSKIE MISTRZOS 


czono zupełnie solidnie jak bądź co bądź 
walczyć należy o tytuł mistrzowski, Ko- 
wal wykazał dużą przewagę techniczną 
i takiyczną, nie umie jednak walczyć 
zblizka i wykorzystywać odsłanianie się 
przeciwnika, Dziubińskiemu brak techni- 
ki, którą nadrabia raczej pchaniem, niż 
ciosami. 

W wadze koguciej spotkał się Przodek 
(W) i Koj (B). Skończyło się zwycię- 
stwem Przodka przez knok-out. Koj jest 
słaby fizycznie, brak ten musi nadrobić 
w lecie lekką atletyką, Nic też dziwnego, 
iż był za słabym przeciwnikiem dla 
Przodka, który techniką i siłą uderzenia 
znacznie nad nim górował. 

Walka Woisławski (W) — Bednorz (B) 
w wadze papierowej była technicznie je- 
dną z najlepszych. Spokojny Woisławski 
$órował celnością i celowością ciosów. 
Bednorz pełen „gazu“ i nadziei zwycię- 
stwa — sprezentował się z jak najlepszej 
strony. Brak mu jednak wytrzymałości i 
rutyny. W trzeciej rundzie dał za wygra- 
ną i poddał się. 

Wage piórkową w finałach reprezento- 
wali Dominikowski (P) i Werner (L). Była 
to typowa ostra wałka na śmierć i życie, 
Werner odrazu bierze się do dzieła i pa- 
kuje Dominikowskiemu całą serję ciosów. 
Po pierwszej rundzie Dominikowski jest 
już mocno wyczerpany. W drugiem spo- 
tkaniu po kilku silniejszych atakach Wer- 
nera sekundant Dominikowskiego ob. Zif- 
fer rzucił ręcznik na ring, co oznacza, że 
zdecydował wycofać swego zawodnika z 
walki. Należy zauważyć, iż poddanie to 
było za wczesne. 

W wadze lekkiej Konieczny (L) zwy- 
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cięża Kalinowskiego (P). Od początku do 
końca wielka przewaga zeszłorocznego 
mistrza Koniecznego, który w drugim 
starciu kończy walkę knok-outem i w, 
ten sposób powtórnie zdobywa mistrzo- 
stwo Związku. 

W wadze półśredniej spotkali się Wa- 
iendowski (W) i Neuman (B). Ostrożny 
Walendowski doskonale stopuje uderze- 
nia przeciwnika, poczem sam przechodzi 
do kilku ostrych ataków, wskutek któ- 
rych Neuman poddaje się. 

Na zakończenie odbyła się najładniej- 
sza, a zarazem najcięższa walka o mi- 
strzostwo w wadze średniej — Uljasz T. 
(W) — Nielaba (B). 

Od początku do końca w ostrej tej wal- 
ce szale zwycięstwa przechylały się to na 
jedną, to na drugą stronę. Początkowo 
Nielaba przechodzi do ostrego ataku, któ- 
ry Uljasz iikwiduje przytomnie, bardzo 
przytomnie i technicznie doskonale. 

Ci, co po pierwszych atakach już czuli 
w powietrzu zwycięstwo  Nielaby nad 
warszawiakiem, mieli się następnie prze- 
konać, że przytomność umysłu i technika 
systematycznie bierze górę nad żywioło- 
wym temperamentem, jeśli nie jest on po- 
party należytem doświadczeniem ringo- 
wem. Tak więc już przy końcu pierwsze- 
go starcia Nielaba widzi, iż stanął jednak 
w obliczu groźnego przeciwnika. 

Drugie starcie przynosi widoczną prze- 
wagę Uljaszowi. 

Na początku trzeciej rundy Uljasz do- 
staje kilka celnych ciosów, które mogły 
zadecydować o zwycięstwie Nielaby, gdy- 
by ten ostatni umiał wykorzystać chwilo- 
we zamroczenie przeciwnika. Po otrzą- 


Trzy zespoły, które walczyty o mistrzostwo: 


odds. Strzelców-Alary 


oddz. Lipiny. 


y s Warszawy, odds. Bogu- 
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śnięciu się przechodzi jednak Uljasz do 
ponownych ataków i kilkakrotnie posyła 
Ślązaka na ziemię do ośmiu i dziewięciu. 

Ostatecznie po iście bohaterskich z o- 
bu stron wysiłkach zwycięstwo na punk- 
ty przyznano Uljaszowi. 

Ponieważ w wadze półciężkiej przed- 
stawiciel Bogucic Klaus nie znalazł prze- 
ciwnika, rozegrał on walkę pokazową z 
bokserskim instruktorem oddziału -Bogu- 
cice ob. Gromadką, którego znokautował. 

Drużynowo pierwsze miejsce osiągnęła 
Warszawa, zdobywając cztery zwycię- 
stwa, na drugiem miejscu znalazły się Li- 
piny z trzema zwycięstwami, wreszcie 
Bogucice, Trzeba jednak przyznać, iż od- 
dział Bogucice, sportowo najczynniejszy, 
miał wyraźnego pecha, który zaczął go 
prześladować już w pierwszym dniu zawo- 
dów, gdy zbyt szybko zdyskwalifikowa- 
no Wójcika, bezsprzecznie jednego z naj- 
lepszych pięściarzy turnieju. Po zawo- 
dach ob, Kmdt Główny pos. Kazimierz 
Kierzkowski dokonał rozdania nagród. 

Mówiąc o stronie organizacyjnej zawo- 
dów należy podkreślić, iż doskonale spi- 
sały się miejscowe strzelczynie, na czele 
z Kmdtką Okr. ob. Barańską, kmdtką 
oddz. Królewska Huta Stachiewiczówną, 
ora. strzelczyniami Orłowską, siostrami 
Kapusównemi i Morawcównemi. 

Zawody, które odbyły się w bardzo mi- 
łym nastroju przyczyniły się w dużym 
stopniu do zacieśnienia między zawodni- 
kami strzeleckiej przyjaźni, Nie było też 
końca pożegnalnym okrzykom walczą- 
cych grup, które w najlepszych nastro- 
jach rozjechały się do domów. 

Niepocieszony był tylko prezes oddz. 
Bogucice ob. Drozdek, który jak na do- 
brego sportewca przystało zaprzysiągł 
groźny rewanż w roku 1930 Życzę. mu też 
z całego serca powodzenia w tej szla- 


M. Kurleto. 


chetnej walce o lepsze. 


Ob. Muszkiet - Królikowski, prezes 

mistrzowskiego w boksie oddziału Ma- 

rynarzy daje dowód siły podnosząc ob. 
Bednorza jedną ręką ua... łyżce 


IMIENINY MARSZAŁKA 
W OSADZIE KLESÓW OBW. SARNY 


Od rana dziedziniec szkolny zaczął za- 
pełniać się tłumami miejscowej ludności 
i dziarską młodzieżą szkolną na czele ze 
swemi nauczycielami. Z organizacji przy- 
był pod kmdą ob. Polla oddział strzelec- 
ki, którego prezes ob. Komorowski prze- 
wodniczył komitetowi organizacyjnemu, 
oraz Straż Fożarna z p. Kapłanem na 
czele. O godz. 11-ej ks. Topolnicki z To- 
maszogrodu odprawił uroczyste nabożeń- 
stwo, zakończone podniosłem kazaniem, 
poczem uformował się pochód, który wy- 
ruszył na plac ofiarowany na rzecz osa- 
dy przez obywatelkę Komorowską. 

Tu przed budynkiem urzędu gminnego 
Komitet obchodu przyjął defiladę uczest- 
ników pochodu, poczem ks. Topolnicki 
poświęcił ofiarowany płac nadając mu 
nazwę placu im. Marszałka Piłsudskiego. 

Po przemówieniach leśniczego p. Usa- 
kiewicza i ks. Topolnickiego ludność en- 
tuzjastycznie manifestowała na cześć So- 
lenizanta, by w końcu odśpiewawszy Ro- 
'e i Pierwszą Brygadę rozejść się. 


POLAK W 2 MIN. ZWYCIĘŻA NIEMCA. 


W/ Warszawie odbył się mecz bokser- 
ski pomiędzy Polakiem Ranem i znanym 
niemieckim bokserem Boltzem. Mecz ob- 
liczony był na 10 starć, ale już w 1 min. 
Ran posyła Niemca na ziemię, a gdy len 
na pięć powstał, drugim celnym ciosem 
kładzie go knok-out w 2 min. 

Jest to wspaniałe, piorunujące zwycię- 
stwo. 

W maju Ran walczy w Berlinie z mi- 
ctrzem Niemiec swej wagi. 


Każdy „szanujący się” obwód © 
WYSYŁA DRUŻYNĘ Z 6 ZAWODNIKÓW 
NA 


NARODOWY RIEG NAPRZELAJ 
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Ćwiczenia 


lekko-atletyczne kursu w hangarze lolniczym. 


Kurs dla kmdtek oddziałów w Brześciu n/Bugiem 


Przyjechały naturalnie najodważniej- 
sze, najbardziej według domniemania 
swej wsi czy osady, rewolucyjnie nastro- 
jone, Starsi bowiem i rodzice, szczegól- 
nie na wsi poleskiej, sądzą, że jeśli na 
„żeński kurs strzelecki“ to znaczy będą 
się uczyły wojowania, strzelania i w ra- 
zie, nie daj Boże wojny pójdą na front z 
bronią w ręku. Perswazje poszczególnych 
kmdtów oddziałów nie na wiele się zda- 
ły. Matki zawsze miały odpowiedź: „Jak 
przyjadą do Brześcia, to gdzież będą 
mieszkały?“ — „Skoszarowane mają być? 
— To znaczy w koszarach razem z żoł- 
nierzami? — Ja swojej nie puszczę!” 


Nieborak komendant rozkładał na ta- 
kie dictum bezradnie ręce, a władze o 
wszystkich tych bólach doskonale wie- 
dzące i tak cieszyły się, gdy na kurs ob- 
liczony na 40 osób jako minimum, zjawi- 
ło się zaledwie 30 dziewczątek. Dobre i 
lo. I tak reprezentowały one 9 miast po- 
wiątowych i 9 wsi, czyli razem 18 miej- 
scowości, 


Wielkie było zdumienie słuchaczek, gdy 
zawitawszy 9 marca do Brześcia poraz 
pierwszy wchodziły do swego nowego lo- 
cum, w domu wynajętym przez Okręg na 
świetlice dla oddziałów brzeskich, Dwie 
sale miały przeznaczone na sypialnie, je- 
dną na jadalnię i jedną na salę wykłado- 
wą, Dom cały o wyglądzie niewątpliwie 
cywilnym, w pobliżu koszar ani na lekar- 
stwo. 


Łóżek, sienników i koców udzieliło lu 
tejsze D. O, K. IX. Od niego również po- 
chodził równoważnik pieniężny wzamiau 
za przyznane porcje żywnościowe. Żona 
jednego z tutejszych strzelców podjęła 
się gotowania, obiady były więc smaczne 
i obfite. 


Kurs trwał od 9 — 29 marca. Kmdtką 
iego została ob. Cichocka „Natalja, szefem 
ob. Cichocka Matylda. „Szef'' chociaż su 
rowy jakoś odrazu przypadł do gustu 
wszystkim  słuchaczkom. Kierownikiem 
naukowym, a także i wykładowcą, pro- 
wadzącym gimnastykę, gry i lekką atłe- 
tykę był kpt. Dębowski, niezmiernie lu- 
biany przez słuchaczki. Podobnemi wzglę- 
dami cieszył się i sierż, Ryng., który po- 
magał prowadzić lekko-atletykę, Za to 
pkt. Bandoły bały się wszystkie, taką 


miał zawsze srogą minę i wymagał wiel- 
kiej dyscypliny i karności. 

Na wychowanie fizyczne chodziły kur- 
santki do świetlicy 35 p. p. i hangaru lot- 
niczego. Chodziły dosyć daleko, bo dwa 
lim, w jedną stronę, więc sport pieszy 
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chciał czy nie chciał, musiał kwitnąć, 
Tam, z powodu sali jak i hangaru nieopa- 
lanych ćwiczyły w długich szarawarach i 
bluzach drelichowych. wypożyczonych z 
D. O. K. IX, Wyglądały pociesznie, niczem 
niedźwiadki, ale za to nie marzły. Kpt. 
Dębowski jako praktyk w tych sprawach 


„poradził „wyfasować” owe stroje „lekko- 


atletyczne' bez względu na wydłużone 
miny i rozkaz spelniono skrupulatnie. 


Element na kursie różnorodny. Nau- 
'zycielki, urzędniczki, mieszczanki i wiej- 
skie dziewczęta, klóre poraz pierwszy 
w życiu były w tak „wielkiem' mieście 
jak Brześć. Z początku czuło się bractwo 
nieswojo i w skrytości ducha niejedna 
przemyśliwała jakby tu cichaczem drap- 
nąć na rodzinne łono. Za to przy wyjeź- 
dzie zalewały się łzami, że to już trzeba 
wyjeżdżać, że to już koniec i właśnie w 
chwili, gdy jest najmilej. 

Atrakcją i to nielada był w czasie trwa- 
nia kursu zorganizowany obchód Imienin 
Marszałka. 


Wrażenia z kursu wywiozły wszystkie 
jak najlepsze, I na dodatek po dwa świa- 
dectwa z ukończenia, Jedno z ośrodka 
W. F. drugie z Okręgu Związku Strzelec- 
kiego z oceną poszczególnych przedmio- 
tów, 

A obecnie, na Polesiu będzie 18-cie 
miejscowości, w których ojcowie i matki 
przekonali się, że praca strzelecka nie 
tak straszna, jak ją malują. 


Imieniny Komendanta Piłsudskiego w obwodzie Kobryń 


W KOBRYNIU. 


Wieczorem, 18-go marca ulicami mia- 
słeczka przeszedł capstrzyk orkiestry 83 
p. p. w asyście oddziałów Związku Strze- 
leckiego, Hufca szkolnego, Policji i O- 
«nolniczej Straży Pożarnej. 

Nazajutrz, o godz. 9-ej rano na placu 
3 Maja odprawiona została Msza polowa, 
sraz w tym samym czasie nabożeństwo w 
świątyniach innych wyznań, przy współ- 
udziałe ludności całego miasta. Po nabo- 
żeństwie defilada wojska, policji, Zw. 
Strzeleckiego, innych organizacyj p. w. i 
wszystkich szkół powszechnych. 


Popołudniu w sali teatru „Ebrama” 
uroczysta akademja z bezpłatnym wstę- 
pem. 

Program akademji niezmiernie bogaty. 
Złożyły się nań produkcje chóru szkolne- 
go, cerkiewnego i 83 p. p. deklamacje i 
śpiewy solowe, oraz orkiestra 83 p. p. Po 
części koncertowej koło dramatyczne 
Związku Strzeleckiego odegrało „Więź- 
nia Magdeburga”, 

Inicjatywa i duży nakład pracy nad u- 
świetnieniem uroczystości należał do 
miejscowego oddziału Związku Strzelec- 
kiego. Oceriając to Starosta p. Sarnecki 


kursu Z 
ssef kursu ob. M. Cichocka, ob. Frydrychowicz, 


Uczestniczki 


bowski, kmdt obw. Brześć 


instruktorami, kierownictwem tr komendy. Od lewej 


ob. N. Cichocka, kpt. Dę- 


ob. Chełchowski i ob. Pawłowski. 
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nadesłał na ręce Kmdta Obwodu ser- 
deczne podziękowanie za podjęty przez 
utrzelców trud. 


W KOSOWIE POLESKIM. 


W wigilję imienin Marszałka ulicami 
Kosowa przeciągnął capstrzyk, a w spe- 
cjałnie umówionych punktach wygłoszo- 
no szereg przemówień, 

Dzień imienin rozpoczęło  nabożeń- 
stwem w świąlyniach wszystkich wy- 
znań, Później defilada oddziałów Strzel- 
ca, Policji, P. W. i Straży Ogniowej. W 
południe w łokalu szkoły powszechnej 
uroczysta akademja. 

Program popołudnia wypełniły zawo- 
dy strzeleckie, na które złożyły się strze- 
lanie z flowerów na 50 i 25 mtr. 


W RÓŻANEJ. 


Wzorem całego obwodu kobryńskiego 
i Różana rozpoczęła uroczystości imieni- 
nowe capstrzykiem z orkiestrą Straży Fo- 
żarnej, który w wigilję Imienin Komen- 
danta przy blasku płonących pochodni 
przemaszerował ulicami miasta, 

10-go po nabożeństwie defiladę od- 
działu przyjął burmistrz Różanej, p. Szy- 
mański. Z defilady udali się strzelcy na 
boisko, gdzie urządzono zawody spor- 
lowe. 

O godz. 17-ej wsali kina „Heljan“ od- 
była się uroczysta akademja, na którą 
złożyły się przemówienia i utwór scenicz- 
ny, odegrany przez zespół dramatyczny 
kóżany. W obchodzie imienin w Różanej, 
jak również i Kosowie wzięła gromadny 
ndział ludność wiejska z najbliższych wsi. 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
STRZELCA W GNIEŹNIE. 


Już drugi miesiąc istnieje w Gnieźnie 
Towarzystwo Przyjaciół Wielkopolskie- 
go Zw. Powstańców i Strzelców. Towa- 
rzystwo to, na czele którego stoją: prezes 
prof. Czech, wice-prezes star. Słaby, se- 
kretarz Kempski i skarbniczka Dziedzj- 
cówna, ma za zadanie roztoczyć opiekę 
nad młodzieżą zaprawiającą się do wo- 
jaczki oraz szerzenie idei służenia pań- 
stwu wśród starszego społeczeństwa, 

Fakt powstania Towarzystwa jest do- 
wodem ekspansji ducha strzeleckiego na 
ziemiach zachodnich. 


zawodów 


Otwarcie 


Uczestniczki 


kursu dla komcudantchk oddziałów okr. 


w czasie 


BuzeŚć "DH 


obiadu. Na pierwszym planie kmdt okr. ob. Pawlowski i kmdtka okr. ob. Ci- 
chocka. 


Imieniny Momendanta Piłsudskiego 


Strzelcy obw. Chmielnik obchodzili w polu 


Wśród powodzi capstrzyków, defilad 
i akademij swem żołnierskiem ujęciem 
wyróżnia się sposób w jaki Imieniny Ko- 
mendanta Piłsudskiego święcono w obw. 
Chmielnik. 

Tam 19 marca też urządzono akade- 
mję, ałe już 18 marca strzelcy obw. 
Chmielnik z oddz. Szaniec, Gałów i Mi- 
kołowice wyruszyli na wspólne z obw. 
Busko ćwiczenia polowe. Odbyły się one 
na odcinku Busko — Szczaworyż, poczem 
urządzono zawody strzeleckie, 

Czyż może być bardziej żołnierski spo- 
sób uczczenia swego Wodza, jak w dniu 
Jego imienia, z myślą o Nim i w myśl Je- 
go wskazań ideowych wyruszyć w pole 
na ćwiczenia wojskowe i strzelania? 

To też obw. Chmielnik stawiając spra- 
wę obchodu na tej płaszczyźnie — trafił 
w „16” i wyróżnił się z pośród setek in- 
nych środowisk strzeleckich. 

Zawody strzeleckie składały się ze 


małokalibrowych we Lwowie, w obecności gen. Popowt- 


rza, szeja sztabu DOK. płk. Niezubitowskiego, star. Eckhardta oraz prczesa 
Schmala i kmdta Kruk-Kolbuszewskiego. 


strzelań z broni wojskowej na 200 mtr. i 
małokalibrowej na 50 mtr. 

W strzelaniu na 200 mtr. zwyciężył ob. 
Weda z 55 pkt. przed ob. Prucnalem (o- 
baj oddz. Szaniec) 53 pkt., zaś w strzela- 
niu na 50 mtr. zwyciężył ob. Kasza (oddz. 
Gabów) z 76 pkt. przed Prucnalem 72 pkt. 

W dniu 19 marca w Chmielniku, jak i 
w całej Polsce. odbyły się akademje ku 
czci Komendanta. Po nabożeństwie w 
kościele i synagodze urządzono akademję 
dla młodzieży, potem dla policji, a wie- _ 
czorem dla starszego społeczeństwa. Na 
akademji tej oprócz odczytu i deklama- 
cji odegrano „W katordze" i „Serce Ko- 
mendanta'”, 


Szczekociny 
w Imieniny 


Urządzeniem obchodu Imieńin Marszał- 
ka w Szczekocinach zajął się specjalny 
komitet, utworzony z inicjatywy miejsco- 
wego oddziału strzeleckiego. Obchód wy- 
znaczono na niedzielę 17 marca, by umo- 
żliwić w niem udział jaknajszerszym rze- 
ezom społeczeństwa, 

W sobotę wieczorem ulicami przeszedł 
capstrzyk, w którym wzięły udział od: 
działy Zw. Strzeleckiego, Straży Ognio- 
wej, hufiec gimnazjalny i harcerski. 

Nazajutrz, o godz, 10-ej rano na placu 
$imnazjalnym zebrały się wszystkie miej- 
scowe organizacje, strzelcy i strzelczy- 
nie ze Szczekocin, oddział strzelców z 
Bonowic i z orkiestrą i sztandarami uda- 
ły się na nabożeństwo do kościoła. 

Po nabożeństwie i detiladzie przed 
pomnikiem Kościuszki, 8dbyła się w wy- 
pełnionej po brzegi sali kina uroczysta 
akademja, na którą złożyło się świetne 
przemówienie ob. mMijala, produkcje chó- 
ru gimnazjalneśo i deklamacje. 

Po wysłaniu depeszy hołdowniczej do 
Dostojnego Solenizanta, orkiestra Pierw- 
szą Brygadą zakończyła akademię. 

Przygotowane na ten dzień przedsta- 
wienie amatorskie sekcji dramatycznej 
Związku Strzeleckiego odłożono z po- 
wodu zajęcia sali kina na odczyt B. B. 


WW OWNERS A =. M 


ENS T RCE LE C 


, Uczestnicy kursu w czasie zajęć przy stole plastycznym. 


LWÓW DZIAŁA 


Budowa domu strzeleckiego. 


- Towarzystwo Przyjaciół Zw. Strzeleckiego.— 


dkademja tmieninowa. — Zbiórka na fundusz dyspozycyjny. — Kurs dla ofi- 
cerów strzeleckich. 


Lwów żyje jeszcze zimowem życiem, 
które znamionuje stały wysiłek organiza- 
cyjny, zdążający ku rozbudowie Zw. 
Strzeleckiego i jego wpływów ideowych. 
Nieodzownie jednak zbliżająca się wiosna 
jeśli nie położy koniec, to w każdym razie 
osłabi tętno tej części pracy strzeleckiej, 
siłą bowiem rzeczy wysiłki będą musiały 
pójść w kierunku wychowania fizyczne- 
go, sportów i ćwiczeń wojskowych w te- 
renie. 

Narazie jednak finalizuje się cały sze- 
reģ prac zimowych, 


Tak więc odbyło się w sali sesyjnej U- 
rzędu Wojewódzkiego zwołane przez p. 
wojewodę Gołuchowskiego zebranie naj- 
wybitniejszych osobistości z pośród 
władz, wojska i społeczeństwa celem wy- 
łonienia dwóch komitetów, które przeku- 
łyby w czyn dwa poważne w swych na- 


stępstwach zamierzenia tutejszych sfer 
strzeleckich. 
Prezes okręgu ob. Schmal zreferował 


sprawę budowy domu strzelecko-legjono- 
wego, oraz Tow. Przyjaciół Zw. Strzelec- 
kiego. Po wysłuchaniu wywodów ob. 
Schmala i jego odpowiedzi na stawiane 
pytania, zebrani przyjęli przez aklamację 
proponowany skład komitetów obu insty- 
tucji. 

W ten sposób do honorowego prezy- 
djum „Obywatelskiego Komitetu budowy 
Domu  legjonowo - strzeleckiego im. 
Marsz. Piłsudskiego" weszli wojewodo- 
wie; Mosyński, Klukowski i Gołuchowski, 
gen. Neugebauer i Popowicz oraz kom. m. 
Lwowa prof, Nadolski, Właściwy zaś ko- 
mitet stanowić kędą: Prezydjum  Zarzą- 
dów Okr. Zw. Strzeleckiego i Legjonowe- 
go oraz prezydja sekcji skarbowej i tech- 
nicznej z ob. ob. Pollakiem, dr. Chyliń- 
skim, dyr. Galińskim, inż. Derdeckira, inż. 
Krykowiczem i inż. Mackenem. 

Do komitetu Tow. Przyjaciół Zw. 
Strzeleckiego weszli gen. Neugebauero- 
wa, wojew. Gołuchowska, gen. Popowi- 
czowa, dr. Czuchajowski i Mokrzycki. 


* x x 


18 marca niezależnie od wszelkich in- 
nych uroczystości, w których strzelcy 
wzięli czynny i liczny udział, odbyła się 
wieczorem w .sali Zw. Strzeleckiego i Le- 
$gjonowego uroczysta akademja. Salę wy- 
pełniła po brzegi szara brać strzelecka, 
serdecznie witając licznie przybyłych re- 
prezentantów armji i administracji na cze- 
le z gen. gen. Neugebauerem, Popowi- 
czem i Czumą, płk. płk. Zulaułem, Nieza- 
bitowskim, Englischem i Krasickim, wice- 
wojewodą  Gronziewiczem, komisarzem 
Nadolskim i t. d. 

Zebranych powitał prez. Schmai, po- 
czem prof. dr. Chyliński wygłosił piękne 
okolicznościowe przemówienie. 

W części koncertowej ze śpiewem pie- 
śni legjonowych wystąpił chór „Syrena 
oraz pp. Pankiewiczowa i Popowiczówna. 

Akademja zakończyła się miłą zabawą 
towarzyską. 


ZYD" "= Pi "= 
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Lwów iak zwykle gorąco reaguje na 
wszelkie przejawy życia zbiorowego, wy- 
magające solidarnej akcji społecznej i nic 
da się w tym względzie nikomu wyprze- 
dzić. Tak było w czasach wojny, tak jest 
w czasie pokoju. 

To też wieść o skreśleniu z funduszu 
dyspozycyjnego Komendanta Piłsudskie- 
go 2.000.000 zł. potrzebnych Mu na wal- 
kę ze szpiegostwem, wywołała sponta- 
niczny odruch oburzenia i akcja Federa- 
cji Obrońców Ojczyzny spotkała się z so- 
lidarnym poparciem. 

W lokalu Zw, Strzeleckiego i Legjoni- 
stów odbyło się liczne zgromadzenie oby- 
watelskie na które przybyli przedstawi- 
ciele szerokich mas społeczeństwa oraz 
sfer wojskowych i urzędniczych na czele 
z gen. Popowiczem, star. Eckhardtem, 
prez Izby Skarb. Pollakiem i t. d. 


Przemawiali ob. Schmal, gen. Popo- 
wicz, prez. Pollack, gen. Malczewski i 
prez. Moszaro, wszyscy gorąco wzywa- 
jąc społeczeństwo do wzięcia udziału w 
uzupełnienia funduszu dyspozycyjnego, o- 
okrojonego przez Sejm. 

X * * k 

Z punktu widzenia wewnętrznej pracy 
strzeleckiej bezwątpienia najważniejszem 
wydarzeniem ostatnich tygodni był ofi- 
cerski kurs strzelecki, który ukończyło 
23 oficerów strzeleckich. Kurs ten nie- 
wątpliwie wpłynie niezmiernie dodatnio 
na podniesienie się poziomu pracy strze- 
leckiej, która znajdzie w kończących kurs 
kierowników jednolicie przeszkolonych i 
na dłuższy okres czasu zaopatrzonych 
w zapas odświeżonych, bądź uzupełnio- 
nych wiadomości fachowych. 

Na zakończenie kursu odbyło się w o- 
śnisku oficerskiem 40 pp. uroczyste roz- 
danie świadectw i wspólne śniadanie w 
którem wzięli udział gen. Sołłohub, jako 
przedstawiciel chorego gen. Popowicza, 
reprezentanci władz administracyjnych, 
prezes okr. ob. Schmal, wice prezes płk. 
Baczyński i kmdt okr. ob. Kruk-Kolbu- 


szewski. 


ŚWIĘTO 3 MAJA. 


W Warszawie—Narodowy Bieg Naprzełaj 
W Brześciu n./B.—II Marsz Nadbużański 
W każdym oddziale—zawody sportowe. 


Gruba uczestników kursu i gości. 
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STRZELEC 


O świetlicy oddziału Sniatyń 


Życie oddziału streszcza się w świetli- 
cy, od tego jaki duch w niej panuje zale- 
ży w znacznej mierze siła i spoistość du- 
chowa oddziału. Że powiedzenie to aż 
nazbyt dobrze znane prezesom, komen- 
dantom i wszystkim zarządom oddziałów 
nie jest tylko wytartym frazesem, wiedzą 
dobrze wszyscy ci, którzy zdobyciu świe- 
tlicy dla swego oddziału niejedną myśl 
poświęcili. 

Przysłał nam oddział Śniatyn, w naj- 
dalszym zakątku Polski, prawie tuż nad 
samą granicą rumuńską leżący, trochę 
wiadomości o swej świetlicy. 

Świetlica oddziału mieści się w budyn- 
ku Magistratu, w dużej, jasnej sali. Obok 
w następnej jest kancelarja zarządu i ko- 
mendy oddziału. 

Piękne to pomieszczenie wraz z elek- 
trycznem oświetleniem i opałem otrzy- 
mał oddział bezpłatnie, dzięki wpływom 
i zabiegom prezesa oddziału, ob. Niem- 
czewskiego, burmistrza Śniatyna. Oby- 
watel Prezes własnym kosztem urządził 
kompletnie świetlicę, sprowadzając do 
niej nawet taki luksus, jak 4-lampowy 
radjodbiornik. To też oddział nasz, zwła- 
szcza tu, na Pokuciu, pod względem urzą- 
dzenia świetlicy należy do wyjątków. 

W ciepłej i jasno oświetlonej świetlicy 
codziennie rojno i gwarno. Dla razy w 
tygodniu odbywają się w niej ćwiczenia 
wojskowe, lub wykłady z pracy p. w. Od 
czasu do czasu nauczyciele miejscowej 
szkoły powszechnej wygłaszają interesu- 
jące odczyty, zaś kmdt oddziału urządza 
wieczorami pogadanki o zadaniach i ideo- 
logji Związku Strzeleckiego. 

Młodzież chętnie śpieszy do świetlicy, 
gdyż prócz obowiązkowych ćwiczeń znaj- 
duje w niej godziwe rozrywki w postaci 
różnych gier, lub też przysłuchuje sie 
audycjom radjowym. 

Z inicjatywy kmdta II Baonu ob. Koge- 
ra zapoczątkowana zestała akcja tworze- 
nia bibljoteki, Już na wstępie drogą do- 
browolnych składek zebrane zostało kil- 
kadziesiąt książek. Niestrudzoną kwe- 
starką jest kmdtka oddz. ob, Chamuczyń- 
ska, która gdzie tylko może i od się tyl- 
A da wyciąga książki i znosi do bibljo- 
teki, 

Obecnie oddział organizuje chór, który 
krzewić będzie nietylko wśród członków 
oddziału, ałe i ludności polską pieśń. 


Fragment świetlicy oddziału Śniatyń, stylowo umeblowanej. 


Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 


IMIENINY 

W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM. 

Zaczęto uroczystości oczywiście już 18 
capstrzykiem wojska i p. w. Po capstrzy- 
ku w świetlicy strzeleckiej urządzono u- 
roczysty wieczór, zagajony przez prezy- 
denta miasta, prezesa oddz. ob. Smul- 
skiego. Następnie odczyt wygłosił ob. 
Lej, a strzelczynie popisały się zainsceni- 
zowaniem wiersza „Ostatni raport'. De- 
klamacje i chór dopełniły całości. Jedno- 
cześnie z akademją strzelecką odbywała 
się w sali kina „Modern” akademja urzą- 
dzona staraniem Tom. Fabr. Sztucznego 
Jedwabiu. Tegoż dnia o godz. 11-ej wie- 
czorem wyjechała do Warszawy, na 
marsz Sulejówek — Belweder drużyna 
strzelecka, 

Dzień imienin rozpoczął się pobudką 
trębaczy woiskowych. O godz. 11-ej na- 
bożeństwa w „świątyniach wszystkich wy- 
znań, Po nabożeństwie defilada wojska, 
p. w., organizacyj sportowych i cechów. 
Strzelcy przybyli w kompłecie, gdyż na 
skutek starań zarządu otrzymali na czas 
uroczystości urlopy. 

Wieczorną akademję w sali kina „Mo- 
dern“ zagaił płk. Dąbek, poczem odczyt 


p naci j 


Sala do ćwiczeń wojskowych oddziału Śniatyń, zaopatrzona w stół plastyczny. 


wygłosił dyr. sem. Antoniewicz. Dalsze 
punkty programu wypełniły: chór szkoły 
podchorążych, orkiestra seminarjum, de- 
klamacje, solo na skrzypcach, fortepianie, 
oraz żywy obraz. x 

Zawody sportowe i przyrzeczenie 
strzeleckie z powodu nieodpowiedniej 
pory odłożono na dzień 3 maia. 


IMIENINY W OPOCZNIE. 


Obchód imienin w Opocznie wziął w 
swe ręce specjalny komitet, powstały z 
z inicjatywy Kmdy Obwodu, w ręce któ- 
rego powierzono opracowanie uroczy- 
stości. 

Niezależnie od tego w dniu 17-$o Kmda 
Obw. zorganizowała odprawę  kmdtów 
oddziałów, informując ich szczegółowo w 
programie i podkreślając znaczenie gro- 
madneśo udziału strzelców we wszyst- 
kich ogólnych wystąpieniach. Nazajutrz 
też po południu zaczęły nadciągać do 
Opoczna zamiejscowe oddziały strzelec- 
kie, których wszystkie braki mundurowe 
wypełniała „intendentura* obwodu. Wie- 
czorem tegoż dnia w capstrzyku krążą- 
cym po całym miasteczku wzięła udział 
kompanja strzelecka w składzie 108 lu- 
dzi, oraz miejscowa orkiestra kościelna. 

W dniu 19-go punktualnie o godz. 9-ej 
na 1ynku Opoczna stanęła kompanja 
strzelecka pod d-ctwem ob. Bandurskie- 
go, obok harcerze i szkoła powszechna. 
Inne organizacje udziału w obchodzie nie 
wzięły, 

Po raporcie złożonym p. star. Kosso- 
budzkiemu, krótkiem przemówieniu kie- 
rownika sejmiku, udali się wszyscy na na- 
bożeństwo (odprawione jednocześnie i w 
bóźnicy) a następnie na defiladę. 

Południową akademję rozpoczęło prze- 
mówienie insp, szkolnego ob. Błasińskie- 
go, dalej produkcje chóru sympatyków 
Strzelca, deklamacje p. Łukowskiego, 
oraz odczytanie przez ob. Bandurskiego 
wyjątku z książki o walkach legjonowych. 
Przerwy wypełniła orkiestra wiązanką 
pieśni legjonowych. 

Wieczorem o godz. 8-ej rozpoczął się 
uroczysty raut dla zaproszonych gości. 

W uroczystościach wzięły udział od- 
działy strzeleckie: Opoczno, Gorzałków, 
Wola Załężna, Radzice, Węglany, Bu- 
czek, Parczów i Zachorzów, 
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Jak Strzelcy z Lubatowa 
zabrali się do narciarstwa 


Oddział Lubatów (obw. Krosno), któ- 
ry powstał z inicjatywy ob. ob. Murdzka 
i Jasławskiego, istnieje już drugi rok i 
pomimo przeszkód ze strony wrogów 
idei strzeleckiej rozwija się stale i nor- 
malnie, radząc sobie w potrzebie własne- 
mi siłami, Tak też było i z narciarstwem. 


W zimie r. b. oddział zajął się narciar- 
stwem, wobec braku gotówki używając 
nart własnego wyrobu, które jak się o- 
kazało służą niegorzej od drogich desek 
fabrycznej roboty. 

Inicjatorami drużyny narciarskiej byli 
ob. ob. prezes oddz. Jasławski i kmdt 
oddz. plut. Murdzek. 


Za ich przykładem wiara chwacko 
wzięła się do narciarstwa, śmigając ocho- 
:xzo po okolicznych górach i wyruszając 
na wycieczki wzdłuż czechosłowackiej 
śranicy. W ciągu zimy „przejechano” na 

ycieczkach tych około 300 km. 

Nie poprzestając na turystyce 24 lute- 
go strzelcy lubatowscy stanęli do za- 
wodów narciarskich w Iwoniczu, gdzie 
pomimo krótkiego treningu osiągnęli nie- 
złe wyniki. 


Oddział Lubatów nauczony własnem 
doświadczeniem, że samemu można sobie 
zrobić narty, rzuca hasło: „każdy oby- 
watel—strzelcem, a każdy strzelec—nar- 
"iarzem i wzywa inne oddziały, którym 
na to warunki atmosferyczne i terenowe 
pozwalają, by na rok przyszły wzięły się 
sa narciarstwo. Tak żeby naprawdę każ- 
dy strzelec umiał jeździć na nartach. 

Nie jest to takie trudne, a narty można 
zrobić samemu. 


Nasz lubatowski korespondent słusz- 
nie pisze, że nie można poprzestać na 
propagandzie w „Strzelcu' i broszurach, 
trzeba iść z przykładem i tu snuje piękne 
marzenia o tem, jakby to było ślicznie, 
gdyby tak kmdci obwodów w zimie przy- 
bywali na inspekcje oddziałów na nar- 
tach oraz gdyby każdy komendant od- 
działu sprawił sobie „deski', dając w ten 
sposób dobry przykład swym strzelcom. 

Zapewne, zapewne byłoby to — wspa- 
niale. 

No, ale pierwszy głos ma tu Podkarpa- 
sie, ojczyzna polskiego narciarstwa. 

Niechże więcej znajdzie się tam od- 
działów, które tak dzielnie dają 'sobie ra- 
dę, jak to czyni Lubatów. 


ODPRAWA KMDTÓW OKR. WARSZA- 
WA — PROWINCJA. 


W dniu 24 marca odbyła się w obec- 
ności kierownika okr, urzędu W, F. i P. 
W. mjr. Lewina odprawa kmdtów obw. 
Okręgu Warszawa — Prowincja. 

Nowomianowany kmdt obw. ob. Lang 
w krótkiem przemówieniu przedstawił 
wytyczne swej pracy na terenie okręgu 
oraz wezwał oficerów strzeleckich do 
wytężonej pracy, poczem wysłuchano 
sprawozdań poszczególnych obwodów. 

Ze sprawozdań tych wynikało, że na 
terenie okręgu warszawskiego Zw. Strze- 
lecki ma przed sobą jeszcze bardzo po- 
ważne prace organizacyjne i propagando- 
we; gdyż zarówno ilość oddziałów, jak 
też i członków należy wydatnie podnieść. 

Po dyskusji nad sprawozdaniami, ob. 
Lang wydał cały szereg poleceń, doty- 
czących najbliższych prac okręgu. 


Grupa uczestników zawodów narciarskich w Jaśle. 


Co słychać w okręgu Warszawa-Prowincja 


Nowy komendant Okręgu Warszawa- 
Prowincja zapowiada reorganizację per- 
sonalną na terenie swego okręgu. Polecił 
on kmdtom obw., by przedkładając wnio- 
ski nominacyjne brali pod uwagę tylko 
kandydatów o dostatecznem ogólnem wy- 
kształceniu i przeszkoleniu wojskowem, 
względnie oficerów rezerwy. Pozatem ze 
względu na konieczność ujednostajnienia 
systemu pracy oraz uzupełnienia wy- 
szkolenia wojskowego w sierpniu ma się 
odbyć w porozumieniu z D. O. K. I czte- 
ro lub sześciotygodniowy kurs przeszko- 
lenia dla oficerów strzeleckich. 


Obecnie zaś dla doprowadzenia od- 
działów do należytego porządku do każ- 
dego obwodu będzie przydzielony w cha- 
rakterze zcy kmdta obw, oficer płatny, 
którego zadaniem będzie inspekcjonowa- 
nie i szkolenie oddziałów. 


Na ostatniej odprawie kmdt Okr, Lang, 
położył silny nacisk na konieczność wy- 
teężenia wysiłku na polu pracy kult.-ośw., 
strzelectwa i pracy kobiet. 


W PRUSZKOWIE. 


W dniu 19-go już o godz. 9-ej rano na 
strzelnicy oddziału Związku Strzeleckie- 
go gromadzić się poczęli zawodnicy, bio- 
rący udział w pierwszej części programu 
obchodu — strzelaniu z broni małokali- 
trowej. Konkurencja indywidualna, odl. 
50 mtr., serja 10 strzałów na 100 możli- 
wych i 3 próbne. 

W strzelaniu wzięły udział: hufce p. w. 
gimn. Zana i Szkoły Stow. Mechan., Har- 
verski Kl. Sportowy, I druż. harc., strzel- 
cy i niestowarzyszeni. 


Pierwsze miejsce zajął sirzelec Szym- 
borski 95 pkt., 2) Falkowicz (strz.) 93 pkt., 
3) Stypułkowski (śgimn.) 90 pkt, 4) Mo- 
rawska (strzel) 87 pkt., 5) Chomentow- 
ski (strzel) 87 pkt, Ob. Morawska była 
iedyną kobietą zgłoszoną do zawodów. 

Po zawodach w jednej z największych 
sal Pruszkowa odbyła się uroczysta aka- 
demja, którą zagaił prezes oddziału Zw. 


Strzeleckiego ob. dr. Łopiński, stawiając 
'ównocześnie wniosek o wysłanie depe- 
szy hołdowniczej do Doslojnego Soleni- 
zanta. 


Następnie świetne przemówienie wy- 
głosili p. p. senatorowie Perzyński i Ga- 
szyński, oraz mgstr. Śliwowski. W części 
muzyczno-wokalnej wzięła udział arty- 
stka p. Balcerkiewiczówna, wysłaszając 
szereg deklamacyj, oraz pp. Janiszewski 
i Kwieciński. Deklamowali również ob. 
ob. Zajączkowska i Szymborski. 

Rozdanie nagród za zawody w strzela- 
niu zakończyło akademię. 


W FALENICY. 


Obchód imieriin Marszałka w Falenicy 
wziął w swe ręce wyłącznie Związek 
Strzelecki, reprezentowany przez preze- 
sa oddziału, ob. Iżyckiego. Miejscowe na- 
uczycielstwo, najbardziej w tym wypadku 
pomocne, pozostało zupełnie bezczynne. 

Uroczystości rozpoczęły się już w dniu 
16-50. Ob. Iżycki, połączywszy przyjem- 
ne z pożytecznem zaprosił na próbę ge- 
neralną „Więźnia Magdeburga", młodzież 
szkolną, która tłumnie przybyła do sali 
teatru Nowego. Przed rozpoczeciem 
przedstawienia ob. Iżycki wygłosił oko- 
licznościowe przemówienie. 


Nazajutrz w tymże lokalu odbyło się 
już oficjalne, uroczyste przedstawienie, 
poprzedzone akademją. Zagaił ją wójt 
śminy Falenica p. Szymański, poczem 
głos zabrał ob. Iżycki. 

Po przemówieniach wiersz „Ku czci Ko- 
mendanta* wypowiedziała ob. Delicówna, 
potem poszedł djaloś sceniczny, pióra 
Hartmana i Iżyckiego, wykonany przez 
jednego z autorów, ob. Iżyckiego, oraz ob. 
Siedleckieśo. Monologi satyryczno-poli- 
lyczne „Antka Czyścibuta” zakończyły 
pierwszą część programu, Po przerwie o- 
degrano „Więźnia Magdeburga”. 

W dniu 18-ego, wieczorem przemasze- 
rował przez Falenicę capstrzyk orkiestry 
straży pożarnej. Po przejściu głównych 
ulic pochód zatrzymał się przed urzędem 
gminy, gdzie odegrano Hymn - Narodowy, 
kończąc nim oficjalne uroczystości, 
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Okręg Przemyski w dniu Imienin 


Dzień Imienin Marszałka, na terenie 
całej Polski uroczyście obchodzony, im- 
ponująco wprost wypadł w Okręgu Prze- 
myskim. Strzelcy bądź samodzielnie, bądź 
przy współpracy komitetów obywatel- 
skich, dołożyłi wszelkich starań, aby u- 
roczystości wypadły jaknajokazalej. 

Tu i owdzie urządzano obchody już w 
dniu 17 marca: i tak w Chodorówce od- 
była się rano zbiórka, wymarsz do ko- 
ścioła w Dynowie, fotografja, defilada, 
przemówienie sen. Nowaka i kpt. Dedu- 
chowskiego w sali „Sokoła“. Na zakoń- 
czenie zawody strzeleckie. W Laskówce 
rano defilada, wymarsz na mszę do Dy- 
nowa, potem przemówienie, zawody strze- 
leckie, przemówienie sen. Nowaka. W 
Samborze ostre strzelanie na strzelnicy 
w Dąbrówce. W Rudkach, dokąd ściąg- 
nięlo oddziały z Koniuszek i Czernicho- 
wa, urządzono nabożeństwo, defiladę, a 
potem ćwiczenia polowe. Przemówienie 
prez. Hryniewieckiego, wieczorem zaś w 
„Sokołe' akademja. Słowo wstępne o 
Marszałku wygłosił Kmdt Obwodu dr. 
Mond, poczem odeśrano „Więźnia Mag- 
deburga". 

W całym szeregu miejscowości rozpo- 
częto uroczystości imieninowe 18-go. W 
Samborze pluton strzelecki wraz z orkie- 
strą kolejową urządzili capstrzyk, w Ni- 
żankowicach capstrzykowi ochotniczej 
straży pożarnej towarzyszyła kompanja 
honorowa strzelców, podobnież było w 
Nowem Mieście i Posadzie. W Starym 
Samborze miejscowy oddział muzykę za- 
stąpił śpiewem, Potok zwołał strzelców 
na specjalną zbiórkę wieczorną, Bachó- 
rzec urządził pogadankę o Marszałku, 
potem przemarsz plutonu strzelców, wie- 
czorem odczyt z historji Polski. W Orze- 
chowcach odbyła się uroczysta zbiórka, 
odczytanie rozkazu Kmdta Okr., poga- 
danka o Marszałku i pieśni strzeleckie. 

Punktem kulminacyjnym był oczywi- 
ście dzień 19 marca, kiedy to odbyło się 
najwięcej uroczystości. 

A więc: strzelcy z Nowego Miasta i Po- 
sad wyruszyli z orkiestrą do kościoła. 
Przemówienie przed magistratem wygło- 
sił dyr. szkoły, później defilada, a wie- 
czorem strzelcy odegrali „Więźnia Mag- 
deburga'. W Samborze połączone od- 
działy strzelców z Sambora,  Kornalo- 
wic, Czukwi, oraz inne organizacje urzą- 
dziły defiladę, popołudniu zaś strzelczy- 
nie wzięły udział w zawodach z broni ma- 
łokalibrowej, wreszcie na wieczornej a- 
kademji w „Sokole ob. dr. Zwarycz wy- 
głosił słowo wstępne, a prof. Streit po- 
kierował częścią wokalną. W Sąsiadowi- 
cach, Radłowicach, Czyszkach, Nadybach 
odbyły się uroczyste nabożeństwa, po- 

«tzem wygłoszono odczyty o Marszałku. 

W Kalinowie urządzono poranek z od- 
czytem ob. Hotha o Piłsudskim, chórami 
szkolnemi i odśpiewaniem „Brygady“ W 
Krosnie po nabożeństwie nastąpiła defi- 
lada, złożenie imieninowych życzeń na 
ręce p. Starosty, w południe akademja w 
„Sokole”, wspólna fotografja, strzelanie 
oddziałów z broni małokalibrowej. 

W Balicach koło Medyki, nabożeń- 
stwo, defilada i akademja o urozmaico- 
nym programie. W czasie akademji wie- 
czornej w Orłach wygloszono odczyt, pó- 
źniej poszły deklamacje i śpiewy. Pro- 
gram akademji w Wacławicach, zorgani- 
zowany pod kierownictwem ob. Lenczy- 
kówny wypąłnił odczyt, deklamacje, pie- 
śni legionowe. W Potoku po nabożeń- 


stwie strzelcy zebrali się w świętlicy, 
gdzie ob. Mamczukowa wygłosiła odczyt, 
a członkowie oddziału deklamowali i 
śpiewali. W Polanie uroczystość zaczęła 
się od zbiórki oddziału (razem z oddzia- 
łem Średnie Małe), oraz nabożeństwa; 
na akademji w szkole słowo wstępne wy- 
głosił ob. Szczepański, poczem nastąpi- 
ły deklamacje, odczyt dyr. szkoły Bal- 
wierczaka, pieśni, odczytanie rozkazu 
Kmdta Okr. i w końcu zawody w strze- 
laniu na 100 mtr. 


W Miłkowie popołudniu zebranie w 
szkole, przemówienie prez. Związku, de- 
klamacje, śpiewy, następnie defilada i 
bieg na 500 mtr. 


Na uroczystości w Starym Samborze 
złożyły się: nabożeństwa w rz. i gr. kat. 
kościołach oraz w synagodze, poranki 
dla młodzieży w szkole męskiej i żeń- 
skiej, ostre strzelanie z broni wojskowej 
i rzuty granatami, w świetlicy zaś odczyt 
ob, Indrala, śpiewy, następnie przemarsz 
oddziałów ze śpiewami do sali „Sokoła“, 
gdzie odbyła się akademia. 


W Radochocach po zbiórce w świe- 
tlicy strzelcy udali się na mszę św., 
następnie akademję z deklamacją, pie- 
śniami, odczytem dyr. szk. ob. Andresa, 
przemówieniem ks. Grygla. Uroczystość 
zakończyła się defiladą. 


Z udziałem oddziałów. strzeleckich 
Łańcut, Krzemienica, Strażów męski i 
żeński, Dębina, Sonina, Leżajsk, delegacji 
„Sokoła“, hufców gimn. z Łańcuta i Le- 
żejska i szkół miejskich odbyły się w 
Łańcucie: nabożeństwo, poświęcenie 
sztandaru Zw. Strzeleckiego, wieczorem 
zaś w „Sokole” wykonano ,,Zaczarowa- 
ne koło”. 

W uroczystościach zorganizowanych w 
Przemyślu, wzięły udział oddziały z 
Przemyśla, Bolestraszych, Wyszatyc i O- 
strowia. Program obchodu, obmyślony i 
opracowany przez komitet obywatelski 
wypadł imponująco. Złożyła się nań: 
capstrzyk po ulicach miasta, rankiem po- 
budka, nabożeństwa w świątyniach wszy- 
stkich wyznań, defilada, zawody sporto- 
we w hali gimnastycznej, akademje w 
Ognisku Podoficerskiem i w sali „Sokoła', 
odczyty i pogadanki we wszystkich szko- 
ach. 

Program uroczystości w Miżyńcu wy- 
pełniły: msza w cerkwi (z powodu cho- 
roby katolickiego proboszcza), poranek 
dla młodzieży szkolnej, adczyt ob. Jure- 
wicza w Domu Ludowym, chóry i dekla- 
macje młodzieży szkolnej oraz „Szaleń- 
cy“ Bakala. W Niżankowicach po pobud- 
ce i Mszy św. nastąpił pochód młodzieży 
szkolnej, orkiestry straży pożarnej, kom- 
panji Związku, złożonej z Oddziałów Ni- 
żankowice, Malchowice i Zabłotce, ,„So- 
koła" i Straży Pożarnej ze sztandarami 
na rynek, gdzie po przemówieniu burmi- 
strza, ob. Dobrzańskiego, odsłonięto ta- 
blicę pamiątkową, Na uroczystym poran- 
ku przemawiał prezes oddz. ob. Gąsio- 
rawski, młodzież szkolna deklamowała, a 
orkiestra strzelecka pod kierownictwem 
swego założyciela komp. Żubrawskiego 
wykonała szereg pieśni Wieczorem w 
Domu Ludowym strzeleckie kółko ama- 
lorskie odegrało „Szaleńców” i komedyj- 
«ę „Poseł, czy kominiarz". 

We Wrocance, Kropiwniku Starym i 
Jjowicach musiano się ograniczyć do 
uroczystego posiedzenia Zarządów i po- 
$adanek w świetlicy. 


W Synowodku Wyżnem po nabożeń- 
twie ob. Sieczkowska wygłosiła w szko- 
ie przemówienie, młodzież szkolna śpie- 
wała i deklamowała. Wysłano również 
depesze do Solenizanta, W niedzielę 24 
'1arca odbyło się uroczyste zebranie od- 
działu, na którem prezes ob, Filipowicz 
wygłosił specjalne przemówienie. Wie- 
zzorem strzelcy odegrali dwie jednoak- 
tówki. 

W Tyrawie Wołoskiej na akademji wy- 
głoszono odczyt, a strzelcy odśpiewali 
szereg piosenek. Oryginalnie, bo biegiem 
ształetowym rozpoczęto uroczystość w 
Sadowej Wiszni. Następnie strzelcy wzięli 
udział w nabożeństwie i defiladzie. Prze 
mówienie w Domu Ludowym wygłosił ob 
Czechowicz. 

W Steikowej po nabożeństwie w loka- 
lu szkoły wygłoszono okolicznościowy 
odczyt. W Rachórzu rano: pobudka, 
Msza św., odczytanie rozkazu, w świetli- 
cy odczyt, deklamacje i śpiewy. Popołud- 
miu wymarsz do Dubiecka na przedsta- 
wienie amatorskie. 

W Pruchniku po przybyciu oddziałów 
r Kramarzówki i Jodłówki udali się 
strzelcy z orkiestrą strażacką na czele na 
Mszę św., potem zaś do strażnicy, gdzie 
ob. Erkiertówna wygłosiła odczyt, a dzie- 
ci szkolne pod kierownictwem ob, Jaro- 
sza odśpiewały kilka piosenek i wygłosi- 
ty deklamacje. 

W Orzechowcach po nabożeństwie u- 
rządzo w szkole poranek, na którym 
przemawiali: kierownik szkoły, naczelnik 
gminy i prezes oddziału, a po deklamacji 
i śpiewach odczytano rozkaz Kmdta Okr. 

Oddziały strzeleckie na szlaku Lwów— 
Gródek Jagielloński — Mościska — Prze- 
myśl — Jarosław — Rozwadów — San- 
domierz wzięły udział w biegu rozstaw- 
nym od „Okopów Świętej Trójcy" nad gra- 
nicą rosyjsko-rumuńsko-polską do War- 
szawy. W biegu tym uczestniczyły oddzia- 
ty: Mszana, Bartatów, Czerlany, Gródek 
Jagiell, Czerlańskie Przedmieście, Woł- 
czuchy, Dołhomościska, Sadowa Wisznia, 


Rudniki, Mościska, Zakościele, Trzcie- 
niec, Wola Lacka, Balice, Szechynie, 
Przemyśl, Ostrów, Bolestraszyce, Wy- 
szatyce, Żurawica, Orły, Orzechowce, 


Wacławice, Radymno, Jarosław, Leżajsk, 
Rozwadów i t. d. Sztafeta przez Prze- 
myśl przechodziła dn. 13 marca o godz. 
13-ej. 

Pozatem w innych oddziałach Związku 
na terenie Okręgu, t. j. w trzystu miejsco- 
wościach, odbyły się uroczystości we- 
wnętrzne w świetlicach, na które złoży- 
ły się: odczytanie rozkazu Kmdta Okr. 
przed frontem oddziałów, pogadanka i 
odśpiewanie „Brygady“. We wszystkich 
oddziałach ponadto na zebraniach pu- 
blicznych i akademjach uchwalono rezo- 
lucję następującej treści: 

„Zebrani na akademji ku czci Pierwsze- 
go Marszałka Polski, Wodza Narodu Jó- 
zefa Piłsudskiego wyrażają w dniu Jego 
haienin najgłębszy hołd Wskrzesicielowi 
i Budowniczemu Państwa, składają uro- 
czyste przyrzeczenie nieugiętej wierno- 
ści Jego ideałom i walki o urzeczywist- 
nienie Jego zamierzeń i wskazań i jed- 
noczą się z Nim w dążeniu do przepro- 
wadzenia reform, jakie uzna za pożytecz- 
ne dla potęgi i rozwoju Państwa, chyląc 
czoła ku uczczeniu Tego, który wywiódł 
Polskę z domu niewoli i dobrze się Oj- 
czyźnie zasłużył”. 

J. Sup. 


STRZELEC 


DZIAŁ ROZRYWEŃ 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 20. 


Matka 
Kongo 

Janek 
Verne 

Borka 
Długi 

Epoka 
Rower 

W i sła 
Kolo s 

Zamek 
Wa msi *e 

Bożek 
Co rs o 

Je len 
Morze 


Zaczniemy jak zwykle od odwrotnej 
strony medalu, nieprawidłowych rozwią- 
zań, wszystko, co dobre, zostawiając na 
koniec. O tem, że zabawa kwiatowa to 
„corso“ już z powyżej podanego rozwią- 
zania wie dobrze oddział Hruszwica, ob. 
Janczarski z tejże samej miejscowości i 
„Kaem“ z Warszawy, Trudno, nie zaw- 
sze się wszystko szczęśliwie udaje. 


Nie przekonał nas również i ob. Kraw- 
czyk z Krakowa, że „środkami lokomo- 
cji” jest „motor“. Mieliśmy znacznie 
skromniejsze wymagania i „rower' zado- 
wolnił nas całkowicie. 

Ostatnia uwaga przeznaczona jest dla 
oddziału z Królewskiej Huty. „Ursus” to 
nie znaczy bynajmniej „Inaczej olbrzym”, 
Nie każdy wszak Ursus musi być koniecz- 
nie olbrzymem. 


Zadanie to dawało obszerne pole do 
rozmaitych odchyleń. I tak „zdrobniałe 
imię męskie" można było podać jako Ja- 
nek, Józek, Jurek, Julek. Podobnie było 
ze „znanym autorem powieści łantastycz- 
nych", Verne, Doyle, 
były naprzemian. 


Kruze podawane 


Adres Redakcji i Administracji: 


Administracja otwartą: od godz. 


Hedaktor przyjmuje: od godz. 


Najwięcej wątpliwości budziły w nas 
podane przez niektórych Rozwiązywaczy 
„czeki“ jako „zobowiązanie pieniężne”, 
ale i te rozwiązania zaliczyliśmy do pra- 
widłewych. 

Nadesłali je: 1) ob. Śledź, Grajewo, 2) 
ob. Eug. Wolfram, Wawer, 3) ob. A. Wol- 
iram, Wawer, 4) ob. Bronicki, Warszawa, 
5) ob. Ropelewski, Warszawa, 6) oddział 
żeński Warszawa — Cytadela, 7) ob. B. 
Nowak, Warszawa, 8) ob. St. Nowak, 
Warszawa, 9) ob. Stępkowski, Chorzele, 
10) ob. Bandurski, Opoczno, 11) ob. Ba- 
biarz, Przemyśl, 12) ob. Łohaza, Krynica, 
13) ob, Strauss, Jarosław, 14) ob, Siwek, 
Warszawa, 15) ob. B. Pyzalska, Warsza- 
wa, 16) ob. J. Pyzalska, Warszawa, 17) 
ob. Herold, Lwów, 18) ob, Kempiński, 
Warszawa, 19) ob. Chełchowska, Brześć 
n/B., 20) ob. Pląskowski, Warszawa, 21) 
ob. Kuziów, Kraków, 22) ob. Misiejuk, 
Bielsk Podl., 23) oddział żeński Końskie, 
24) ob. Ornoch, Warszawa, 25) ob. Bro- 
sławski, Złoczów, 26) ob. Terlecki, Po- 
szumień, 27) ob. Buczyński, Falenica, 28) 
ob, Wójcikówna, Warszawa, 29) ob. Ogo- 
nowska, Warszawa, 30) oddział Szczeko- 
ciny, 31) ob. Wielebnowski, Żywiec, 32) 
ob. Tylman, Ozorków. 

Książkę Marszałka Piłsudskiego „Moje 
vierwsze boje” wylosował ob. Śledź z 
Grajewa, 


ZADANIE Nr. 23. 


poświęcone oddziałowi żeńskiemu 
Warszawa —- Cytadela, 
ułożył ob. Terlecki z Poszumienia, 


NA SEZON LETNI 


polecamy wielki wybór ra- 
kiet tennisowych, siatek, 
słupków, piłek, spodni i 
obuwia do tennisa. 
WSZELKIE PRZYBORY DO LEKKIEJ 
ATLETYKI, PIŁKI NOŻNEJ i BOKSU 


„DOM SPORTOWY” 


POZNAŃ, ŚW. MARCINA 14, TEL. 5571 


Nr. 16 


W miejsce kropek, kresek i krzyżyków 
wstawić należy 10 wyrazów, czytanych 
pionowo, tak, by każdy rząd poziomy 
mieścił w sobie dwa słowa. Jedno z nich 
czytane będzie od lewej do prawej, dru- 
gie od prawej do lewej, Końcowa litera 
każdego z tych dwóch słów, oznaczona 
kreską, jest wspólna. 

Znaczenie wyrazów: 1) Inaczej „Wy- 
prowadził w pole“, 2) Inaczej „ścinał tra- 
wę, zboże”, 3) Zbiorowisko drzew (zdrob- 
niale), 4) Inaczej gwóźdź, 5) Kolor, 6) 
Kwiaty, 7) Chwila bezwzględnego mil- 
czenia, 8) Zadraśnięcie na szkle, 9) Ina- 
czej „ucieka”, 10) „Sprzęt sportowy”. 

Rozwiązanie zadania ukryte jest w 
krzyżykach, czytanych zgóry na dół. Da- 
dzą one imię i nazwisko jednej z czoło- 
wych postąci Związku. 

Termin odpowiedzi — 29 b. m. Nagro- 
dy — kostjum lekkoatletyczny (koszulka 
i spodeńki), Za zadanie i pkt. 


ZADANIE Nr. 24 
Ułożył oddział ż zę w Końskich. 


Kwadraty i prostokąty dowolnie roz- 
rzucone ułożyć należy w kwadrat w ten 
sposób, ażeby odczytać z niego jedno z 
praw strzeleckich. 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 
w dniu 29 kwietnia, nagroda — portrecik 
malowany na jedwabiu, za zadanie 1 pkt. 


KOMITET BUDOWY DOMU STRZE- 
LECKIEGO W ŁODZI 

W Łodzi pod protektoratem ob. dr. 
Dłuskiego powstał Komitet budowy do- 
mu strzeleckiego. Do Komitetu honoro- 
wego należą najwybitniejsze osobistości 
z pośród miejscowych władz i społeczeń- 
stwa, a więc: wojew. Jaszczołt, wice- 
wojew. Lewicki, gen. Małachowski, gen. 
Olszyna - Wilczyński, sen. Wodziński, 
prez. miasta Ziemięcki, wicepr. Wieliński, 
star. grodzki Strzemiński, star, Rżewski, 
dr. Feliks, dr. Misjon, dr. Skalski, dyr. 
poczty Płóciennik i prez. obw. Łódź — 
Miasto ob. Sipka. 

Komitet wykonawczy stanowią przew. 
ob. Procek, sekr. ob. Kuligowski, skarb. 
dyr. Kościan, czł. — Fornalska, Piątkow- 
ski i Fornalski. Przy Komitecie funkcjo- 
nuje komisja propagandowa. 
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